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Reżim w poszukiwaniu dywersji katelickiej 


II 


Mniej więcej równolegle szły stara- 
nia o zmontowanie jakiegoś zaplecza 
chrześcijańsko-demokratycznego i to 
mimo faktu, że po zawieszeniu działal- 
ności przez prawdziwe Str. Pracy reżim 
uznawał za reprezentację ruchu chrze- 
ścijańsko-społecznego grupę Widy- 
Wirskiego, która przywłaszczyła sobie 
jego nazwę. Zdawano sobie jednak 
sprawę z zupełnej fikcyjności tego 
przedsięwzięcia, zwłaszcza, gdy pełna 
konferencja Episkopatu w Częstocho- 
wie w dn. 8 września 1946 r. ogłosiła 
komunikat, w którym dając wyraz 
swej trosce o stosunki moralne w kra- 
ju, w tych słowach określiła swoje sta- 
nowisko wobec zaszłych w Str, Pracy 
wypadków: „Biskupi stwierdzają z 
bólem, że w partii, która opierała swój 
program na światopoglądzie katolic- 
kim i dążyła do realizacji zasad chrze- 
ścijańsko-społecznych  dokorano roz- 
łamu, po którym partia w nowym u- 
Xładzie nie daje już rękojmi, że będzie 
vrzeczywistniała myśli i zasady kato- 
liekie”. 

Mimo jasnego brzmienia tego o- 
świadczenia i wyrażonej w nim niedwu- 
znacznej oceny postawy kierownictwa 
prawdziwego Str. Pracy, nie brakło w 
kołach pewnych „działaczy”, którzy 
doszli do przekonania, iż najwygodniej 
będzie przedwojenną swą działalność 
pokryć firmą katolicką — apetytów 
na objęcie spadku politycznego po Str. 
Pracy. Nie czuli się oni bynajmniej 
skrępowani faktem, że powstaniu tego 
stronnictwa w październiku 1937 pa- 
tronowali tej miary Polacy, co Ignacy 
Paderewski i generał Wł. Sikorski, a 
pierwszym jej prezesem był Wojciech 
Korfanty! 

Kandydaci na służalców 

Takie aspiracje żywiła skupiona przy 
tygodniku „Dziś i Jutro”, redagowa- 
nym przez Bolesława Piaseckiego, by- 
łego „wodza” skrajnie faszyzującego 
odłamu O.N.R. pod nazwą „Falanga”, 
grupa rozbitków tejże „Falangi” oraz 
dawnych współpracowników sanacyj- 
no-mocarstwowego czasopisma „Bunt 
Młodych” (później „Polityka”) prze- 
ważnie  ziemiańskiego pochodzenia. 
Grupa ta, korzystając z zakulisowego 
poparcia przedwojennego protektora 
„Falangi” ks. Eugeniusza Dąbrow- 
skiego, znanego biblisty i profesora 
wydziału teologicznego Uniwersytetu 
Warszawskiego, łudziła komunistów za 
pośrednictwem swego opiekuna (był 
nim ówczesny dyktator prasowy reżi- 
mu i dyrektor „Czytelnika” Goldberg- 
Borejsza), że posiada tego rodzaju sto- 
sunki u Prymasa ks. kardynała Hlon- 
da, iż napewno uzyska od niego „bło- 
gosławieństwo” na przeprowadzenie 
działalności politycznej pod firmą ru- 
chu „katolicko-społecznego”. 

W mniemaniu tych osobliwych ,ka- 
tolików społecznych” byli oni wyma- 
rzonymi partnerami komunistów z ra- 
mienia katolików, bo odpowiadali te- 
mu, co tenże Borejsza na jednym z ze- 
brań określił, jako ideał takiej grupy: 
kilkudziesięciu zdecydowanych działa- 
czy, posiadających w równym stopniu 
zaufanie prymasa Hlonda i wicepre- 
miera: Gomółki”!... 

Poświęcono tej imprezie wiele kon- 
ferencyj, usiłowano wciągnąć do niej 
nawet niektórych działaczy zawieszo- 
nego Str. Pracy, ostatecznie wszystkie 
te machinacje przeciął Ks. Prymas, o- 
świadczając w połowie października 
kategorycznie ich inicjatorom, że po 
doświadczeniach ze Stron. Pracy nie 
widzi w ogóle warunków dla działal- 
ności istotnie katolickiego stronnic- 
twa. Podobne niemniej kategoryczne 
w tej samej sprawie stanowisko zaję- 
ła w dniu 22 października, pod nieo- 
becność ks, kardynała, który w tym 
czasie wyjechał do Rzymu — Komisja 
Główna Episkopatu pod przewvodnic- 
twem ks. kardynała Sapiehy. 


Wywiad, który nie „chwycił... 


Po tych oświadczeniach należało o- 
czekiwać, że myśl powołania wybor- 
czego tworu katolickiego zostanie ża- 
niechana. Jednak pokusa wygrania 
tego atutu w walce z PSL z jednej 
strony, a z drugiej służalcza natarczy- 
wość p. Piaseckiego i jego towarzyszy 
spowodowały, że ostatecznie jeszcze 
raz do tego planu powrócono i w tak 
wybranym momencie, by ew. kontrak- 
cja ze strony miarodajnych czynników 
katolickich nie była w stanie już jego 
realizacji przeszkodzić. 

Stało się to w 10 dni po oficjalnym 
zarządzeniu wyborów na dzień 19 
stycznia 1947 r., a na 18 dni przed 
ostatecznym terminem składania pań- 
stwowych list wyborczych. W dn. 23 
października pojawił się w prasie re- 
żimowej wywiad znanego pisarza Ksa- 
werego Pruszyńskiego, którego przed- 
wojenne związki z „Buńtem Młodych” 
zaprowadziły do grupy „Dziś i Jutro”, 
na temat roli katolików w zbliżają- 


cych się wyborach. Wywiad nie zawie-! 


rał właściwie żadnych konkretnych 
propozycji odnośnie ustosunkowania 
się do wysuwanych przez hierarchię 
kościelną zagadnień. Mówił ogólnikowo 
o óbowiązku katolików wzięcia czynne- 
go udziału w wyborach, czego reżim 
od nich oczekuje. 


się, że chodzi o zwykły, komunistyczny 


jednolitym jej stanowisku poparcia li- 
sty PSL. Zmuszony liczyć się z cenzu- 
rą, najbardziej autorytatywny organ 
katolicki „Tygodnik Powszechny” wy- 
rażający poglądy ks. kardynała Sapie- 
hy (ks. kard. Hlond bawił wtedy w 
Rzymie) odpowiedział na wywiad w 
numerze z 8 grudnia krótko ale dosta- 
tecznie jasno. Odpowiedź ta streszcza: 
ła się w stwierdzeniu, że bliski termin 
wyborów „nie pozwala zorganizować 
poważne i godne swego imienia stron. 
katolickie”. 
Obfita miska soczewicy 


Innego zdania byli „katolicy spo- 
łeczni”, uważający, że trzeba za wszel- 
ką cenę korzystać z koniunktury W 
deklaracji, pod którą zdołali zebrać aż 
37 podpisów, oświadczyli, iż wywiad 
„stanowi istotny krok do właściwego 
ułożenia stosunków między Państwem 
a Kościołem” oraz, że nadszedł czas 
„zorganizowania przez katolików w 
Polsce własnego ośrodka myśli i czynu 
politycznego”. Równocześnie pp. Pia- 
secki i Frankowski w imieniu tej gru- 
py dobili targu z prezesem klubu PPR 
w KRN i komisarzem wyborczym cen- 
trali komunistycznej Kliszko na temat 
koncesji dla dziennika p.n. „Słowo Po- 
wszechne”, środków na jego urucho- 
mienie (suty przydział papieru i dwa 
miliony złotych gotówką!), koncesji 
na wytwórnię dewocjonalii i odpowied- 
nią do ich rozprowadzenia centralę 
handlową oraz siedem mandatów po- 
selskich na ogólną liczbę 444, 


Tak w praktycznym ujęciu byłych 
ONRowców i mocarstwowych sanato- 
rów miał wyglądać „katolicki ośrodek 
myśli i czynu politycznego”. Nie raził 
bynajmniej jego twórców fakt, z któ- 
rym zresztą się nie ukrywali, że przy- 
gotowaną przez siebie listę kandyda- 
tów poselskich w liczbie dziesięciu mu- 
sieli przedłożyć do aprobaty minister- 
stwu bezpieczeństwa! Co więcej, poł-- 
knęli później dalszy jeszcze afront, 
którym było zredukowanie na skutek 
stanowczego sprzeciwu Osóbki-Moraw- 
skiego, liczty przyznanych im posłów 
do trzech jedynie kandydatów: Bień- 
kowskiego, Aleksandra Bocheńskiego i 
dr, Frankowskiego. Proporcja dosad- 
nie ilustrująca, jak wysoko , komuni- 
styczni panowie szacowali pozycję wy- 
sługujących się im synów przedwojen- 
nych „wielmożów”! 

Karol Popiel 
(Ciąg dałszy na str. 3.) 


Waszyngton. — Departament Sta- 
nu wydał oświadczenie, piętnujące 
gwałcenie podstawowych wolności re- 
ligijnych przez reżim bułgarski, co zo- 
stało szczególnie jaskrawo dowiedzio- 
ne w ostatnim procesie przeciwko 40 
osobom, w tym przeciwko 28 duchow- 
nym katolickim. W procesie tym pro- 
kurator reżimowy «skarżył księży i 
patriotów kułgarskici. jakoby dostar- 


Valette. Na: Malcie zakończyła 
się we wtorek 2-dniowa konferencja 
wojskowa w sprawie obrony obszaru 
Morza Śródziemnego. W konferencji 
tej uczestniczyli przedstawiciele 5. H. 
A. P. E., brytyjskiego sztabu impe- 
rialnego, delegaci sztabu francuskiego, 
włoskiego, tureckiego, greckiego i 
USA. 

Głównym celem tej konferencji było 
zacieśnienie więzów pomiędzy dowódz- 
twem obrony południowej Europy, a 
brytyjskim dowództwem, stacjonują- 
cym na Bliskim Wschodzie, 

Z ramienia brytyjskiego sztabu ge- 
neralnego występował admirał Lord 
Mountbatten, a SHAPE reprezentowa- 


Opinia katolicka w lot zorientowała 


manewr, mający zaciać dywersję w 


Departament Stanu USA 


przeciw gwałceniu wolności religii w Bułgarii 
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Paryż. — Rząd francuski odbył w 
środę posiedzenie, rozpatrując między 
innymi sprawę terminu przedstawienia 
do ratyfikacji przez Parlament umo- 
wy o europejskiej organizacji obron- 
nej. Rząd ma również ustalić swoje 
stanowisko wobec krytyk wysuwanych 
w tej sprawie przez radykałów. Na 
posiedzeniu tym min. Schuman wygło- 
sił ekspoże ra temat sytuacji między- 
narodowej. 

Francuski minister Spraw Zagr. 
wraz z ministrem Obrony, Plevenem 
zostali w środę wysłuchani również 
przez komisję obrony Zgrom. Nar. 

pa 


„Nie ma klauzul tajnych” 

— oświadczył minister Schuman y 

Paryż. — Przemawiając we wtorek 
na przyjęciu prasy zagranicznej, min. 
Schuman poruszył zagadnienie armii 
europejskiej. Podkreślił on, że nie ma 
żadnej tajnej klauzuli w traktacie o 
europejskiej organizacji obronnej, Są 
tylko pewne postanowienia dotyczące 
wykonania umowy, których ze wzglę- 
dów wojskowo-strategicznych nie moż- 
na. podawać do publicznej wiadomości. 


Zapytany w sprawie daty, kiedy u- 
mowa ta zostanie przedstawiona Zgro- 
madzeniu do ratyfikacji, min, Schu- 
man dał do zrozumienia, że łebata par- 
lamentarna w tej sprawie będzie się 
mogła rozpocząć dopiero za jakie 2 do 
3 miesięcy. ) 


jest rewizji traktatu, gdyż w tym wy- 
padku nie tylko Francia, ale i inne 


322 tysiące górników bierze udział 
w nieoficjalnym strajku w USA 


PITTSBURG. — Nieoficjalny strajk pro- 
testacyjny górników amerykańskich trwa już 
trzeci dzień i objął 322 tysiące osób. 
| Górnicy 'zastrajkowali, ponieważ Biuro 
Federalne dla stabilizacji płac zmniejszyło 
uzyskaną od praćodawców podwyżkę 1 doła- 
ra i 90 eentów na półtora dolara dziennie. 


wi amerykańskiemu i Watykanowi. 
Oskarżenia te pozbawione są wszel- 
‘kich podstaw prawdy, a w procesie 
chodziło o likwidację Kościoła katolic- 
kiego na życzenie Moskwy. 

Bułga:1ia, podobnie jak i inne reżimy 
zza „żelaznej kurtyny”, dąży systema- 
tycznie do zniszczenia wszelkich in- 
nych wyznań poza prawosławiem, 
podporządkowany metrcpolicie mo- 
skiewskiemu. 


ny był między innymi przez admirała 
Carneya. 

Wśród innych zagadnień, konferen- 
cja na Malcie zajmowała się zagadnie- 
niami obrony Bliskiego Wschodu. 


50-milionowe straty spowodowane pożarem 


TREVIGLIO. (Od wł. koresp.). — W po- 
bliżu Treviglio w gminie Calcio, wybuchł 
groźny pożar w zabudowaniach gospodarza 
Antoniego Previsti. Z niewyjaśnionych do- 
tychczas powodów zapalił się barak wypeł- 
niony słomą. Płomienie przeniosły się błyska- 
wieznie na okoliczne domy i ogółem 9 rodzin 
straciło dach nad głową oraz cały dobytek. 
W gaszeniu pożaru brała udział cała wieś, 
Według prowizorycznych obliczeń straty wy- 
nikłe z powodu pożaru wyniosą przeszło 50 
milionów lirów, joten. 


R. C.: Béthune 21281 
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Minister oświadczył że przeciwny j 
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©świadczenie min. R. Schumana 
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Parlament Francji zajmie się za 2—3 miesiące 


umową o europejskiej organizacji obronnej 


państwa sygnatariusze mogłyby wysu- 
nąć podobne żądania, a to — jak pod- 
kreślił — stanowiłoby niebezpieczeń- 
stwo dla całe tej sprawy. 

Minister nie uważa, by dla ratyfika- 
cji obecnej umowy w sprawie armii 


Michał KWIATKOWSKI | 
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Na temat ewentualnej konieczności 
wysłania przez Francję do obszarów 
zamorskich części swych sił włączo- 
nych do armii europejskiej, min. Schu- 
man oświadczył: 

„Jeśli Francja będzie uważała to za 
konieczne, to musi uzyskać zgodę 
wspólnej władzy. Zgodę tę jednak na 
pewno uzyska, wziąwszy pod uwagę 
sclidarność między 6 mocarstwami 
wchodzącymi w skład organizacji o- 
bronnej,” 


Londyn, — Koła polityczne i prasa 
wW. Brytanii śledzą vacznie dyskusję, 
jaką na temat armii europejskiej wy- 
wołały we Francji wypowiedzi Dala- 
diera i Herriota. 

Nieurzędowe wypowiedzi wskazują, 
że pewne zmiany w obecnym trakta- 
cie byłyby możliwe w Jrodze dyploma- 
tycznej, ale sprawa ta przeciągnęłaby 
się bardzo długo. . 

„Daily Telegraph" pisze: „Pleven 
powiedział słusznie, że Francja ma do 
wyboru utworzenie armii niemieckiej 
starego typu albo propcnowaną wspól- 
notę okronną. Każdy wybór zawiera 
w sobie pewne ryzyko”. 

Waszyngton. — W Starach Zjedno- 
czonych koła polityczne zachowują po- 
wściągliwość. Prasa przyjęła jednak 
z ządowcieniem oświadczenie premiera 
Pinay, że rząd zajął już w tej sprawie 


projektu przez min. Schumana. 

Bonn. — W kołach niemieckich o- 
świadczenia pp. Herriot i Daladier wy- 
wołały niepokój, Adenauer oświadczył, 
że nie ustanie w obronie »rojektu u- 
tworzenia armii europejskiej. 

Bruksela. — Frasa belgijska ocenia 
różnie oświadczenia Daladiera i Her- 
riota. 

„Le Soir” podkreśla, że myśl o two- 
rzeniu Europy nie jest jeszcze wszcze* 
piona dostatecznie, stąd też na szereg 
zagadnień patrzy się jedynie pod ką- 
tem interesów narodowych. 

Według „La Dernière Heure”, argu-. 
menty pp. Heriot i Daladier mają ol- 
brzymią siłę. Dziennik uważa również, 
że w obecnym brzmieniu umowa o eu- 
ropejskiej organizacji obronnej daje 
korzyści Niemcom, zmuszając równo- 
cześńie Francję do pewnych wyrzeczeń 
się. 


Kilkaset osób bądź zginęło. 
bądź odniosło obrażenia 


- SAIGON. — Niezwyk.ej gwaltow= 
ności huragan przeszedł w nocy z po- 
niedziałku na wtorek ponad południo- 
wymi Indochinami, rejonem Singapu- 
ru i częścią Filipin. Wiatr dął z szyb- 
kością okcło 200 km na gedzinę. Hu- 
raganowi temu towarzyszyły w nie- 
których miejscach trąby wodne oraz 
wylewy morza. f 

Port Phan Thiet, połozony około 150 
km na północny-wschód ed Saigonu 
został zalany prze” “ale morskie wy- 
wołane huraganem. Znaczna ilość 
domków została uniesicna przez fale. 
Prawie ws”ystkie mosty zostały zer- 
wane. Woda i błoto zalały niektóre 
miejsca do wysokości 2 metrów. 

Nie można dotychczas ustalić strat 
w ludziach. W każdym razie mówi się, 
że kilkaset osób straciło życie, bądź 
cdnicsło obrażenia. 

W rejonie Manili żaginęły 3 statki. 

Pomoc dla ciężko nawiedzonego mia- 
sta jest w drodze. , 


3 osoby straciły życie w Saigonie 


"W samym Saigonio kilkaset drzew 
zostało wyrwanych z korzeniami. Kil- 
kanaście dachów zostało zerwanych. 
Sieć elektryczna została uszkodzona. 
We wtorek rano ue było w Saigonie 
ani wody, ani prądu elektrycznego. W 
rejonie portu statek 1200-tonowy oraz 
szereg łodzi rozbiło się. 

Dwoje dzieci zostało zabitych przez 


14 policjantów ludowych Niemiec wsch. 
zbiegło na Zachód w jednym dniu 


BERLIN. — W ciągu poniedziałku zbiegło 
do Berłina zachodniego z Niemiec wschod- 
nich 14 członków „policji ludowej”, W licz- 
bie tej znajduje się 2 komisarzy oraz major 
Tacke, który miał powierzoną organizację 
wydziału politycznego w Ministerstwie Bez- 
pieczeństwa. 


Czy Elżbieta Drummond została zabiła w 


DIGNE. — Wydaje się, że śledztwo w 
sprawie morderstwa w Lurs weszło w bie- 
żącym tygodniu w decydującą fazę. Już od 
poniedziałku rana prowadzący dochodzenia 
mają podobno jakąś niezwykle ważną wia- 
domość, którą ze zrozumiałych przyczyn 
trzymają w tajemnicy. 

W poniedziałek wieczorem prokurator Sa- 
batier oraz sędzia śledczy Periès udali się 
niespodziewanie do kilku miejscowości w 
związku z tą sprawą. 


Maillet nie był aresztowany 


Wiadomość o aresztowaniu Pierre Maillet 
okazała się nieprawdziwą. Wprawdzie udał 
się on w poniedziałek do Avignon, ale zwią- 
zane to było z jego pracą. Wieczorem około 
godziny 9 powrócił on do swego domu w Ma- 
nosque. 


Wedtug, niektórych obserwatorów, Gustaw 
Dcminici złożył jakieś dalsze rewelacyjne 


oświadczenie i trzymany jest w areszcie je- 
i dynie na krótki czas, potrzebny dla spraw- 


co jej rodzice ? 


dzenia tych wiadomości, Prowadzący śledz- 
two starają się wyjaśnić, kto tragicznej nocy 
złożył wizytę w fermie „Grand-Terre”, 


Co mówi dr Dragon 


Jak wiadomo, z oświadczenia Dominici, iż 
znalazł Elżbietę jeszcze żywą, wynikają trzy 
wnioski: A 

1) albo morderstwo Drummondów nastą- 
piło dopiero około godziny 4 nad ranem (Hi- 
poteza ta wydaje się mało prawdopodobna, 
wobec oświadczenia innych świadków oraz 
stwierdzenia lekarzy), 

2) albo dziewczynka ukrywała się jakiś 
czas po zamordowaniu jej rodziców i 
zbrodniarz znalazł ją dopiero w 3 godziny 
później, ` 

3) albo też morderca zmasakrował dziew- 
czynkę mniej więcej w tym samym czasie, 
co i rodziców, ale jej agonia trwała aż kilka 
godzin. 


tym samym czasie, 


Otóż według doktora Dragona (z Orai- 
sen), który jako pierwszy lekarz dokonał 
oględzin ciał pomordowanych w Lurs, córecz- 
ka Drummondów nie mogła żyć dłużej niż 
10 minut po zadaniu jej śmiertelnych ran. 
Co więcej przypuszcza on, że dziewczynka 
nie przyszła sama nad brzeg Durance, ale 
została tam przyniesiona. 

„Możliwym jest — oświadcza on — że 
dziewczynka została zabita dopiero po godzi- 
nie 2, gdyż kiedy oglądałem jej ciało, okres 
tężenia dopiero się zaczynał. Mogłem przesu- 
wać jej ręce i nogi bez żadnego wysiłku, 
podczas gdy trupy jej rodziców były już zu- 
pełnie sztywne”. Wynikałoby więc z tego, że 
rodzice dziewczynki zginęli parę godzin przed 
nią. í 4 
Według dr Dragona, możliwym jest, że 
dziewczynka została najpierw ogłuszona, a 
dopiero kiedy jej rodzice zostali zamordowa- 
ni, zbrodniarz chciał ją zgładzić. Według tej 
hipotezy, morderca móg'! usiłować rzucić c'ało 
dz'ewczynki do. rzeki Durance, a kiedy prze- 
konał się, żć ofiara odzyskała przytomność, 
rozbił jej czaszkę, 


eegły walącego się komina. Pewna 
kobieta poniosła Śmie:ć na skutek po- 


rażenia prądem przy zerwaniu kabla. |łek zmarł tutaj 114-letni Joachim 


zniesienia nietykalności poselskiej 


5 deputowanych komunistycznych 


PARYŻ, — Komisja parlamentarna zbie- 


rze się w czwartek, celem zbadania żądania | nością zmierzającą do _ zdemoralizowania A 


władz sądowych w sprawie zniesienia niety- 
kalności poselskiej w stosunku do 5 deputo- 
wanych komunistycznych: J. Duclos, Fajon, 
Bilłloux, Guyot i Marty. 


We wtorek wręczono posłom dokument za- 
wierający 138 stron i przedstawiający pod- 
stawy tej akcji. W dokumencie tym władze 
sądowe przedstawiają różne fakty, na któ- 
rych opiera się śledztwo przeciwko niektó- 


s sry Wad" „PLUM Iny SENSEM SPY 
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cję poprzedniego dnia, Jan Dutot odczuwał 
również pewne boleści po zjedzeniu tych p 


żandarma, który miał opinię niezwy. 
wego człowieka. 


kę wdowy po młynarzu. 


Octobre 1952 "NR 250 


= 1900 
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Rodzina zatrula się ostrygami | 


1 osoba zmarła SBE, 


LE HAVRE. — Kiedy p. Jean Dutot, za- - 
mieszkasy w Sanvic, powrocił z pracy do do- r: | 
mu, zastał swoją matkę nieżywą. W sąsied- 
nim pokoju wili się w boleściach jego brat, 
Marcel (20 lat) i siostra Teresa (25 lat). 


Okazało się, że cała rodzina zatruła si 
nieświeżymi ostrygami, zjedzonymi na ko 


ostryg, ale jakoś mu to przeszło. 


Dawny żandarm aresztowany 
za Zbrownie popeimione 1U lat temu 


ny, pod zarzutem dwóch zbrodni, jakie miał 
popełnić 10 lat temu. 
We wrześniu 1942 roku młynarz z 


yam; 
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COUTANCES. — Były brygadier żandar- | 
merii, Jean-Marie Leport został aresztowa- 


ETY 
Tire- -~ 


pied, p. Gaillier zmarł nagle w tajemniczych ba 


okolicznościach. W 6 tygodni poźniej żona 


|żandarma zginęła na skutek dziwnego wy- - 


padku. Mąż oświadczył, że znalazi ją zę”. 
zmiażdżoną głową pod stosem drzewa. Nikt 


nie wysuwał wtedy żadnych podejrzeń co do 


kle mści- > 7a 


Kiedy po latach Leport opuścił wioskę i 


osiedlił się w rejonie Tivepied, rozwiązały się 
nagle języki mieszkańców. Rozeszła i 
głoska, że b. żandarm jest mordercą miyna- 
rza i swojej własnej żony. Faktem jest, że A 
poprosił o rẹ- 


(4 
ý 


10 dni po jej śmierci żandarm 


'Wszczęto śledztwo, w wyniku którego b. 


żandarm został aresztowany. Kiedy miano - 
go skonfrontować z różnymi świadkami, | 
podciął sobie żyły na rękach oraz na szyi, 
zdołano go jednak uratować. ' f 


Kekkonen. otrzymał misję 


się po- ie 


14 


4 


Y 
29 


a 


utworzenia rządu koalicyjnego w Finlandi 
HELSINKI. — Prezydent Finlandii, Paasi- rN 


Dz) 
.- 


Kanclerz Figi wraca do Austrii ŻĘ 


2 powodu trudności budżetowych 


kivi powierzył we wtorek Kekkonowi misję ANN 
utworzenia rządu koalicyjnego, w skład któ- 
rego weszliby przedstawiciele rolników i so- 
cjalistów w oparciu o taki sam program, 
jaki miał rząd poprzedni. 44 


WIEDEŃ. — W rządzie austriackim do- 


szło do nieporożumień na tle trudności bu e 
dżetowych. Kanclerz Figl musiał przerwać 


swoją wizytę w Holandii i wraca do Wie- - 


został wezwany do 
stolicy. i 


dlmart mając lat 4 


wojskowego w sprawie Ki nij i 


$ 


rym komunistom, w związku z ich działal- 
armii i wprowadzenia w niej rozkładu. 


dnia, Również wicekanclerz, przebywający "4 
za granicami Austrii, 
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Paryż. — We wtorek wieczorem wy- 
koleił się pociąg pospieszny jadący z 
Paryża do Bazylei. Wypadek nastą- 
pił przy wyjeździe z Paryża, na wia- 
dukcie Nogent — Le Perreux. 

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko- 
liczności uniknięto katastrofy, która 
swoimi rozmiarami mogłaby przypo- 
minać niedawną tragedię w W. Bry- 
tanii. 

Pociąg pospieszny Paryż — Bazylea 
wyjechał z dworca wschodniego o go- 
dzinie 18,20. W 10 minut później zna- 
lazł się na wspomnianym wiadukcie. 
Na zwrotnicy lokomotywa wyskoczyła 
z szyn i przewróciła się-na kok, ude- 
rzywszy poprzednio o kamienny para- 
pet wiaduktu. i 

Sześć wagonów pociągu toczyło się, 
siłą rozpędu, dalej, wlokąc przewróco- 
ny tender, który w ten sposób stano- 
wił jakby hamulec. Wagony te za- 
trzymały się około 100 metrów dalej, 
ale pierwsze cztery z nich przewróciły 
się na lewą stronę. Jeden z wagonów 
oparł się na parapecie wiaduktu, któ- 


| Pociąg Paryż — Miluza, jadący 
wkrótce po tym samym torze, zdołano 


zatrzymać na czas, 


r, 


Przystąpiono natychmiast do akcji — | 


ratunkowej. 


Z przewróconej lokomotywy wydo- Sg 
byto 4 ciężko rannych kolejarzy. Je- 


den z nich, palacz, Miehał Hubert 


zmarł wkrótce po przewiezieniu go do 


szpitala. Trzema pozostałymi ranny- 
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mi są: A. Bien, maszynista, A. Zaphle, 
zastępca inspektora kolejowego oraz 


R. Klinger, konduktor.. Stan ich jest - 
bardzo groźny. Lekkie rany odnieśli 


nadto jeden z podróżnych, p. Eugene "4 
Hirsch oraz R. Lomkard, kucharz wa- ME 


gonu restauracyjnego, i 
Dzięki zimnej krwi pasażerów akcja 


ratunkowa była znacznie ułatwiona. — 


si 


Q 


Część podróżnych jadących do Bazylei, 


skierowano inną linią kolejową, 


cze ustalone. Według niektórych świadków, 


w chwili wykolejenia się pociąg jechał z szyb — 


kością około 70 km na godzinę. Warto zazna- 


Przyczyny tego wypadku nie zostały jesz- 


"4 


A 


czyć, że żadeą z wagonów nie uległ rozbiciu. 


Są to wagony 15-tonowe skonstruowane z. 


policja USA na naftowcu brytyjskim 


„Silverdałe”, który 
przybył do portu Filadelfii z ładunkiem su- 
rowej nafty z Zatoki Perskiej. Wartość skon- 
fiskowanego opium oceniana jest na 1 milion 
dolarów. 

Przedstawiciel władz portowych w Fila- 
delfii oświadczył, że jest to największy ła- 
dunek opium, jaki został skonfiskowany kie- 
dykolwiek w tym porcie. Na legalnym rynku 
za funt opium płaci się 600 dolarów. Nato- 
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miast w tajnym handlu pomiędzy narkoma- 
nami funt opium sprzedawany jest 20 razy A 


drożej. 


Policja portowa oskarżyła dwóch maryna- 4 


rzy, Chińczyków: Ah Tay oraz Chey Peng 


o próbę przemytu opium na teren USA w Tj 


ilościach dotychczas nie notowanych. 


Opium ukryte było w różnych skrytkach 


w kotłowni, na statku. pod materiałami pal- 
nymi oraz w gaśnicach. i 

Część załogi naftowca przesłuchiwana jest 
przez oficerów urzędu celnego w Filadelfii. — 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 
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„Dobrobyt nauczycieli za żelazną kurtyną” 


Niejaki W. Pokora w „Głosie nauczyciel- 
sk m” wychodzącym w Warszawie z dn. 14 
września br. pisze o nąuczycielu w szponach 
„amerykańskiego imperial zmu”, 

Z artykułu tego wynika, że albo autor nie 
ma zielonego pojęcia o szkolnictwie zachod- 
nim, albo poprostu pisze ponad normę, żeby 
przypodobać się sługusom Kremla. Słowa 
używane przez autora są oczywiśce wyjęte 
ze słownika komunistycznego. Już sam po- 
czątek artykułu świadczy o autorze; pisze 
en: 

„W kraju dolara, którego obecni władcy 
chcą narzucić innym narodom swój ogłupia- 
jący i gangsterski styl życia, zwany przez 
nich { kulturą i demokracją, — sytuacja o- 
światy i pozycja zawodu nauczycielskiego 
jest poniżająca i tragiczna”. I dalej: „Z ol- 
brzymiego budżetu Stanów Zjednoczonych 
tylko 0,8% przeznacza się na oświatę, a 
16% na przygotowania wojenne”, — „Ponad 

- 6 milionów dzieci nie uczęszcza do szkoły...” 

— „są to dzieci najbiedniejszych warstw”. —— 

„W setkach milionów egzemplarzy drukowa- 

ne śą osławione „comics”, których treścią 

jest wojenna i rasistowska propaganda, ero- 
tyka, oraz apoteoza różnego rodzaju prze- 
stępstw i sadyzmu.”.... „Uwielbia się tam 

Tizę Koch, wampirkę z Buchenwaldu”... „„Mło- 
~ dzież przygotowują Amerykanie do zbrodni, 

pornografii, szowinizmu i gangsterstwa”... 

„Co roku zamyka się do więzień ponad 

250.000 młodocianych przestępców”... ,„Na- 

uczyciel tam jest niewolnikiem, nie wolno mu 

należeć do żadnego syndykatu, nie wolno mu 
głosić swoich osobistych przekonań ani w mo- 
wie, ani w piśmie”. „Uposażenie jego jest 
| "rogi od niewykwalifikowanego robotnika. 

ŻY p” 

Takie same kłamstwa wypisuje „Głos nau- 
czycielski” o nauczycielach francuskich, an- 
gielskich i innych krajów zachodnich, Tego 
rodzaju kłamstwem karmi się nauczycieli w 
Polsce „ludowej”, 

Inna rzecz, że ten tak „dobrze uposażeny 
„nauczyciel w Polsce gdyby tylko mógł, to 
pechotą uciekłby z tego raju bierutowskie- 
go. Bowiem nauczyciel w Polsce „Ludowej” 


jest najgorzej uposażony w Europie. Przy- 
tem stale szpiciowany przez „anio:ów stró- 
żów” z bezpieki. Pracować musi w nieznoś- 
nych warunkach ponad normę. Przytym 
zmusza go się wbrew jego woli do s ana pro- 
pagandy komunistycznej, do uczęszczania na 
różne zebrania i liczne konferencje. Zasypy- 
wany jest masą okólników. Wiecznie urzą- 
dzać mus; uroczystości i pochody. I za to 
wszystko przym erać musi głodem. Za swo- 
ją pensję nie jest w stanie utrzymać rodzi- 
ny. Każdy dygnitarz daje mu rozkazy. Nie 
ma ani wolności myśli, ani słowa, Jest nie- 
nawidzony przez ludncść, która w-dzi w nim 
siewcę marksizmu i komunizmu. 

Jakżesz inaczej w porównaniu do nauczy» 
ciela w Polsce dzisiejszej uposażony jest na- 
uczyciel francusk.. Ma pensję bardzo dobrą, 
za którą. może utrz é rodzinę į jeszcze tro- 
chę grosza odłożyć, Może być jakiegokolwiek 
przekonania czy to politycznego, czy społecz- 
nego. W szkole naucza przedmiotów okreś- 
lonych programem. Kontrołuje go tylko in- 
spektor szkolny. Ma dobre ubezpieczenie na 
starość. 

Tymczasem w Polsce nauczyciel emeryt 
nie może wyżyć z otrzymywanej emerytury i 
musi sobię pracy poszukać by móc jakoś ży- 
cie pchać. Jaki los czeka nauczyciela pol- 
skiego, niech za przykład służą nauczyciele 
polscy tu z Francj , 

Wielu nauczycieli odwołano stąd do Polski, 
a gdy odmówili powrotu, to przez to po- 
zbaw:ono ich nawet praw emerytalnych. Nie- 
którzy z tych nauczycieli mają po 20 i o- 
kcło 30 lat pracy... I ten.przez komun'stów 
tak zachwalany „rząd Polski” nie tylko że 
nie wypłacił im odpraw — ale pozbawił ich 
emerytury. Takiej „sprawiedliwości* nie 
spotyka się n gdzie. W każdym kulturalnym 
kraju ceni się nawet przeciwników politycz- 
nych i honoruje się nabyte pracą prawa. 

Nie na Zachodzie wychowuje się gangste- 
rów, lecz właśnie tam za żelazną kurtyną. 
Nie tu szerzy s'ę pornografię lecz tam gdzie 
istnieje kultura Kremla. Nie tu wytwarza się 
analfabetów lecz tam gdzie ludzie żyją w 
niewoli i łagrach. ZAGŁOBA 


Polityka Rosji jest stale wrogą Włochom 


Premier de Gasperi odrzucił przeto wniosek 
o pakt nieagresji z Rosją, gdyż pogwałciła 


ona takie układy z 


Rzym. — Włoska Izba Posłów za- 
twierdziła we wtorek 260 głosami prze- 
ciwko 113 głosem dotychczasową po- 
litykę zagraniczną rządu. W szczegól- 
ności premier de Gasperi wykazywał 
na przykładzie odszkodowań wojen- 
nych dla Triestu i weta Rosji prze- 
ciw przyjęciu Italii do ONZ, jak wro- 
gą jest polityka Rosji dla Włoch. De 
Gasperi podkreślił że rozumie wahania 
Francji, jeśli chodzi o uzbrojenie Nie- 
miec zach., jednakże powodzenie Eu- 
ropejskiej Wspólnoty Obronnej wyma- 
ga udziału Niemiec w armii europej- 
skiej. 

Omawiając następnie projekt wło- 

sko-rosyjskieg o paktusomieagresji, = 
ki przywiózł ostatnio z Moskwy Nen- 
ni, premier de Gasperi oświadczył, że 
układ taki byłby sprzeczńy z zobowią- 
zaniami, jakie przyjęły Włochy z tytu- 
_ łu swojego udziału w Pakcie atlantyc- 
kim. Pozątem pakt taki nie miałby 
znaczenia, czego najlepszym przykła- 
dem było pogwałcenie przez władców 
remlu tego rodzaju układów zawar- 
tych przez nich z Polską w 1939 roku, 
oraz z Finlandią w 1940 roku. 


Premier dodał że Nenni uczyniłby 
lepiej, gdyby przekonał Rosję, ky nie 


Finlandią i Polską 


sprzeciwiała się przyjęciu Włoch do 
ONZ. 

W końcu de Gasperi wskazzł na waż 
ność współpracy państw atlantyckich, 
przygotowujących się do sparaliżowa- 
nia wszelkiej agresji na wolne narody 
Zachodu. 


Dwóch braci 
odnalazło się po 49 latach rozłąki 
Dóle. — Po śmierci p. Lombarda w roku 
1903 nastąpiły wypadki, które spowodowały 


rozdzielenie się trzech jego synów, mających 
wtym czasie lat 14, 9 i-7. "Najstarszym 


poBopiem, Henzykiem, zajat se Wuj zamiesz 


kały w Pierrefitte (Meuse). Dwaj młodsi po- 
zostali przy matce, która udała się do Pary- 
ża i zmarła tam 5 lat później. Po pierwszej 


wojnie światowej Henryk usiłował poszukać 3 ; 


swych braci, ale na skutek zniszczenia ksiąg 
rejestracyjnych, nie mógł się niczego dowie- 
dzieć. 

Ostatnio jednak Henrykowi wydarzył się 
wypadek w czasie pracy i w-<związku z róż- 
nymi formalńnościami potrzebnymi do otrży- 
mania renty, zażądał on wyciągu z metry- 
ki urodzenia. Przy tej okazji dowiedział się, 
że jego najmłodszy brat żyje w Paryżu. W 


kilka dni później obydwaj bracia spotkali się i 
Jeśli chodzi o trzeciego brata, to|; 


w Dóle, 
zmarł on w roku 1939. 


Wytwórczość rolna w zachodniej Europie 
wyższa o 12 procent w stosunku do 1939 r. 


WASZYNGTON. — Amerykański Urząd 
Bezpieczeństwa Wzajemnego, na czele któ- 
rego stoi A. Harriman ogłosił sprawozdanie 
o wytwórczości rolnej w Europie zachodniej. 
Ze sprawozdania tego wynika, że produkcja 
rolna w krajach zachodniej Europy wzrosła 
o 12 procent w stosunku do wytwórczości 
przed wojną. Jednakże wytwórczość na gło- 
wę nie osiągnęła jeszcze poziomu z 1939 r. 
Sprawozdanie zachęca europejskich rolni- 
ków, by zwiększyli jeszcze bardziej swoją 
wytwórczość celem zapewnienia wyżywienia 
nieustannie wzrastającej ludności Europy 
zachodniej. 

Natomiast spożycie mięsa jest jeszcze o 
13 procent niższe, niż w 1939 roku; nato- 
miast spożycie mleka jest o 10 procent wyż. | 


107) (Ciąg dalszy) 


sze, niż przed wojną. Wzrosło również po 
wojnie w krajach zachodniej Europy spoży- 
cie wszelkiego rodzaju owoców, jarzyn oraz 
serów. 

Także konsumpcja kartofli jest o 11 pro 
cent wyższa niż w 1939 roku. 


W końcu sprawozdanie zaleca europejskim 
rolnikom zwiększenie produkcji żywności 
oraz paszy, zastosowanie większej pomocy 


technicznej, zastosowanie bardziej nowoczes- à 


nych maszyn rolniczych, zwiększenie inwe- 
stycyj w rolnictwie, polepszenie rynków, 
rozszerzenie ośrodków rozdzielczych żywno- 
ści i produktów rolniczych w Europie zacho- 
dniej oraz prowadzenie badań nad scaleniem 
rozdrobnionych gospodarstw. 


— Jak to, nie odprawiłeś w moim 


Katylina znowu cygoro wyjął z ust | imieniu mandatariusza ?... 


i nieznaćznie wstrząsnął głową, 
Juliusz niezrażony prawił dalej: . 
— Postąpiwszy sobie jak hajdama- 

ka z moimi oficjalistami, nadużyłeś na 

domiar wszystkiego mojego zaufania, 
pognałeś w moim imieniu na łeb na 
szyję do hrabiego... 

Katylina w ciągu tego przystąpił do 
sznurka i zadzwonił gwałtownie. 

Juliusz urwał nagle. 

— Cóż to znowu znaczy? 

Katylina obrócił się do wchodzącego 
lokaja — Przynieś karafkę świeżej 
wody dla swego pana! — rzekł z fle- 
gmą i skinął ręką. 

Juliusz zacisnął zęby a widać było, 
że wszystka krew wezbrała mu do gło- 
wy. 

e Panie! — zawołał groźnie, kiedy 
lckaj z głupią miną v.yszed: z pokoju. 

Katylina spokojnie wzruszył ramio- 

„nami. $ 

— Mój kochany — odrzekł spokoj- 
nie — nim zechcesz dalej sypać gromy 
i pioruny, napij się pierwej wody i daj 

sobie powiedzieć, że nigdy niczyim nie 

lubię się zasłaniać imieniem i pod ni- 
czyją nie chowam się połę. Co robiłem, 

robiłem na własną odpowiedzialność, a 

tobie zostawiłem zupełną wolność za- 

parcia się, dezawuowania mnie, jak 
mówi język dyplomatyczny. 


Katylina wzgardliwie machnął ręką. 
— Przepraszam uniżenie! . poradzi- 
łem mu we własnym imieniu uciekać na 

cztery wiatry i nie więcej... 
A po cożeś jeździł do hrabiego? 

— Aby mu również we. własnym 
imieniu pokaząć list Żachlewicza i po- 
wiedzieć mu również w najwłaściw- 
szym imieniu: Jwny hrabio, jesteś gał- 
gan na wielki kamień i kwita! 

— I powiedziałeś mu to? — krzyk- 
nął Juliusz podskakując naprzód. 

— Pan hrabia zaparł się udziału w 
procesie, upewnił mnie, że choćby te- 
stament starościca został obalony, ty 
żadnej nie poniesiesz straty, owszem 
korzyść niezawodną i przyrzekł na- 
reszcie, że dziś sam będzie u ciebie i 
porozumie się z tobą otwarcie, Po tym 
wszystkim „gałgan” utknął mi w gar- 
dle. 

— Ależ człowieku, nie pomyślałeś 
sobie, że ja sam mogę pragnąć usilnie 
procesu, by nie pozostawić na sobie 
zarzutu, że korzystając z chwili obłą- 
kania, nieprzytomności umysłowej wa- 
riata, zagarnąłem obcy majątek, wy- 
rządziłem krzywdę bliższym i słuszniej- 
szym spadkobiercom... 

— Czyż myślisz — zawołał zapala- 
jąc się coraz więcej, że byłbym w sta- 
nie używać majątku, na którym po- 


owiec 


Tyrani rzucają oszczerstwa na Kościół, ponieważ się go obawiają... 


Watykan. — Organ Watykanu „Os- 
servatore Romano” wystąpił ostro 
przeciwko popragandzie antykatolic- 
kiej radia sowieckiego połączonej z 
propagandą przeciwko krajom zachod- 
nim. 

„Rozpoczyna się — pisze dziennik — 
tę samą grę: oskarża się Papieża, że 
pobłogosławił nie wiadomó jaką kru- 
cjatę przeciwko Związkowi Sowiec- 
kiemu i wyklął komunizm. Otóż Pa- 
pież nie uczynił nigdy najmniejszego 
gestu, który mógłby zachęcać do agre- 
sji nazistowskiej przeciwko Związkowi 
Sowieckiemu lub przeciwko jakiemu-' 
kolwiek krajowi. Papież wspomniał o 


tym w swym ostatnim liście apostol- 
skim, skierowanym do ludów Rosji. 
Natomiast nie mówi się nie 2 tym, że 
komunizm od zarania swego istnienia 
prowadzi otwartą walkę z religia i ka- 
tolicyzmem”... | 
Dziennik jeszcze raz piętnuje „fał- 
szywe procesy” oraz deportacje tysię- 
cy księży katolickich „oskarżonych 
jednocześnie o szpiegostwo i c zdradę” 
i kończy w następujący sposób: 
„Najzgubniejsze zakłamanie opano- 
wało całe kontynenty, lecz to się nie 
liczy. Chodzi jedynie o to, aby oskar- 
żać Kościół katolicki o sprzymierzenie 
się z imperializmem, o korupcję i o 


Oddziały francusko-vietnamskie spod Nghialo 
zdołały się wycofać 


HANOL — Dowództwo wojsk Unii Fran- 
cuskiej zachowuje w dalszym ciągu milcze- 
nie w sprawie operacji w północno-wschod- 
nich Indochinach. Związane to jest z akcją 
zmierzającą do odrzucenia względnie zatrzy- 
mania ofensywy Vietminhu. 


Mapka półmocno-wschodniej części Indochin, 
gdzie toczą się obecnie zacięte walki. 


Tymczasem oddziały komunistyczne, po 
wzięciu Nghialo, posuwają się dżunglą w kie- 
runku rzeki Czarnej i Hanoi. 

W czasie bitwy pod Nghialo stwierdzono, 
że rebelianci dysponują ciężką bronią: możź- 


dzierzami 120 mm oraz działami 75 mm. 
Uzbrojenie to otrzymali oni z Chin. 

Wbrew pierwszym doniesieniom, garnizon 
Nghialo zdołał się częściowo uratować. 


jeszcze gorsze rzeczy, jedynie dlatego, 
że tyrani uzbrojeni w nienawiść i że- 
lazo mogą drwić sobie z siły moralnej. 
W rzeczywistości jednak tyrani ci bo- 
ją się Kościoła, gdyż mają świadomość, 
że przyjdzie dzień, w którym napróżno 
uciskane sumienie ludzkie samo się 
przebudzi.” 


sensacje 
z wielkiego Świata 


Male 


HM Departament roln'ctwa U.S.A. powia- 
da, że produkcja w świecie, która uległa 
silnemu poderwaniu w czasie drugiej woj- 
ny światowej, osiągnęła regularny poziom. 
Tego roku produkcja światowa jaj będzie 
dziesięć procent w ększa, niż przed woj- 
ną. Produkcja w Stanach Zjednoczonych 
będzie sześćdziesiąt sześć procent wyższa. 


ONZ mimo oporu Rosji chce badać zarzuty 
w sprawie wojny bakteriologicznej 


Komisja Polityczna 0.N.Z. rozpatrzy rezolucję Skrzeszewskiego — Wniosek sow. 
o zaproszenie Chin i Korei półn. odrzucony — „Skrzeszewski bladym echem Kremlu” 


Nowy Jork. — W ciągu wtorku Biu- 
ro Zgromadzenia Ogólnego zdecydowa- 
ło bez dyskusji wpisać na porządek 
dzienny wniosek Skrzeszewskiego w 
sprawie pokoju na Korei, zmni-jszenia 
o jedną trzecią zbrojeń, zakazu broni 
atomowej i wojny bakteriologicznej 


Pierwsze oddziały obrońców dotarły we WtO- | «msme 


rek do stanowisk francusko-vietnamskich, 
po przedarciu się przez pozycje komunistycz- 
ne. Oczekuje się nadejścia i innych oddzia- 
łów. 

W dowództwie francuskim podkreśla się, 
że bitwa w północno-zachodnich Ingochinach 
dopiero się rozpoczyna i że dotychczas z na- 
cierającymi Vietminhczykami zetknęły się 
tylko niektóre wysunięte oddziały osłonowe. 
Główne siły francusko-vietnamskie są nie- 
tknięte. 


* 
W piatek oświadczenie rządu francuskiego 
w sprawie Indochin 


PARYŻ. — Na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego we wtorek poseł socjalistyczny 
Naegelen domagał się od rządu wypowiedzi 
w sprawie sytuacji w Indochinach. Sekretarz 
Stanu, p. Marcellin oświadczył, że nastąpi 
to w piątek po południu. 


7 i poł tysiąca ludzi stracili komuniści 


ay a 


w ciągu tygodnia | 


Tokio. — Dowództwo 8. armii ONZ 
ocenia, że straty komunistyczne w cią- 
gu tygodniowych walk o wzgórze stra- 
tegiczne w środkowej Korei wynoszą 
7 i pół tysiąca w poległych, rannych i| 
jeńcach wojennych. | 

Oddziały południowo-koreańskie od- 
parły we wtorek nowe ataki Chińczy- 
ków, usiłujących odebrać utracone | 


wzgórza wckół tzw, „Żelaznego trójką- | 


ta” w rejonie Kunkhwa i Chorwon. | 


* 
Pomoc sanitarna 0.N.Z. 
TOKIO. — Alianckie władze sanitarne po-! 


Zdjęcie nasze przedstawia pierwsze działo „atomowe”. 
Stanach Zjedn. Kaliber działa wynosi 280 mm. 


dały do wiadomości, że ponad 110 tysięcy 
jeńców komunistycznych skorzystało z usług 
w szpitalach alianckich i tysiące z tych jeń- 
ców zawdzięcza lekarzom alianckim swoje 
życie, Komunistyczne dowództwo ma bo- 
wiem zwyczaj, że pozostawia rannych na 


| polu walki, nie troszcząc się o ich dalszy los. 


* 
Ataki lotnictwa alianckiego 
TOKIO. — Amerykańskie nadfortece la- 


tające oraz lekkie bombowce zaatakowały 
we wtorek ważny węzeł kolejowy komuni- 
stów, Teishou w północno-zachodniej Korei. 
100 komunistycznych pojazdów zostało znisz- 


(Foto: Record) 


to waży 75 ton, to jednak może się poruszać z szybkością ponad 50 km. na godzinę. 


zostałby lada cień, lada pozór niesłusz- 
nego nakytku ?... 

Katylina w głębokim milczeniu wy- 
słuchał żywej przemowy swego szla- 
chetnego przyjaciela. A snać znał do- 
brze jego zasady i charakter cały, bo 
nie objawił żadnego zdziwienia, owszem 
zdawało się, jakoby w duszy wyrzucał 
sam sobie, że naprzód nie domyślił się 
podobnego rezultatu. 

Rzucił niedopalone cygaro od siebie 
i wyciągnął rękę ku przyjacielowi, 
poczem rzekł z niezwykłym u siebie 
nastrojem uczuciowym. 

— Tyś Grakchus prawdziwy, mój 
Juliuszu! Powinien byłem odgadnąć cię 
od razu. Ale człowiek w pierwszej 
chwili sądzi zwyczajnie innych podług 
siebie samego, Mnie gdyby les rzucił 
jaką kość w łapę, to bym chciał widzieć 


tego, kto by mi ją próbował wydrzeć. 

Juliusz z widocznym zadowoleniem 
przyjmował jawny hołd swego towa- 
rzyszą, młodości. 

— Uwziąłeś się przedstawiać się za- 
wsze w gorszym świetle, niż w rzeczy- 
wistości znosi twoja natura. Ręczę że 
dla siebie w takim razie nie robiłbyś 
wcale tego, czego gotów byś się ważyć 
dla mnie. 

Katylina niedkale machnął ręką, 

— Dajmy pokój komplementom — 
rzekł obojętnie. — Ja cię pożegnam, 
abyś mię mógł lepiej ocenić — dodał 
stanowczo. : 

— Jak to, chcesz mię opuścić? 

— Nie przyjacielu, 
tylko do Lwowa i będę szukał lekcji i 
zatrudnienia dla ciebie i samego sie- 
bie. k 


Marynarka wojenna U.S.A. domaga się 
więcej okrętów 


CLEVELAND. — Podsekretarz Marynarki 
Wojennej U.S.A., Whithair oświadczył, że 
Stany Zjednoczone potrzebują potężnego po- 
mostu okrętów wojennych i statków tran- 
sportowych, by w razie wojny bronić głów- 
nych linii zaopatrzenia oraz przesyłać szyb- 
ko drogą morską oddziały amerykańskie do 
stref, gdzie toczyć się będą działania. 

Podsekretarz Whithair domagał się wiel- 
kiego programu rozbudowy marynarki ame- 
rykańskiej. j 

Whithair podkreślił, że obecnie Stany Zjed- 
noczone mają w porównaniu z możliwościami 
z lat 1939-45 o 40%, mniejszą zdolność tran- 
sportową. W latach 1939-45 U.S.A. posiadały 
127 wielkich jednostek transportowych. — 
Obecnie mają 51 takich transportowców. De- 
paztament Marynarki nalega, by rząd wyko- 
nał opracowany już program rozbudowy no- 
woczesnych okrętów i statków  dostosowa- 
nych do potrzeb armii amerykańskiej, jak 
również dla potrzeb wspólnoty obronnej Za- 
chodu, związanej z U.S.A. 


AS TROPYNZAROZRONZ TZW E SS | 3 E S URE 


oraz planu pokojowego pomiędzy 5 
wielkimi mocarstwami. 

Biuro Zgromadzenia postanowiło na- 
stępnie 12 głosami przeciw 2 (Rosji i 
Czechosłowacji) włączyć do porządku 
obrad 7. sesji wniosek USA, domaga- 
jący się przeprowadzenia przez ONZ 
ankiety w sprawie oskarżeń komuni- 
stycznych jakoby USA prowadziły 
wojnę bakteriologiczną na Korei, 

Biuro odrzuciło natomi:.st- wniosek 
sowiecki zaproszenia Chin komuni- 
stycznych i Korei północnej na deba- 
ty w Zgromadzeniu ONZ. 

Ambasador Gross, delegat USA, 
krytykując plan Skrzeszewskiego, w 
sprawie repatriacji jeńców wojennych 
zapowiedział, że USA zdecydowanie 
przeciwstawią się żądaniu przymuso- 
wej repatriacji jeńców. „Pokojowe 
propozycje” przedstawiciel. reżimu 
warszawskiego-amb. Gross nazwał o- 
szustwem podobnym ao planów so- 
wieckich przedkładanych Zgromadze- 
niu Ogólnemu na poprzednich sesjach. 
Wreszcie wniosek Skrzeszewskiego na- 
zwał ambasador Gross „bladym pol- 
skim echem Kremlu”. 

Komisja Polityczna ONZ rozpoczęła 
obrady w środę. 


Eden popiera zbiorowe bezpieczeństwo 


w Europie 


PARYŻ. — Brytyjski minister spraw za- 
granicznych, Eden, przewodniczący Rady 
Europejskiej Organizacji Współpracy Go- 
spodarczej oświadczył na przyjęciu, wyda- 
nym przez francuskich gospodarzy: 

„Nie ma już żadnego członka rodziny eu- 
ropejskiej, który mógłby się obawiać oddzie 
lenia. Jesteśmy wszyscy zjednoczeni przez 
różne węzły i w różnych organizacjach. 

„Zwracam się tutaj jako przedstawiciel 
rządu Anglii do naszych przyjaciół na kon- 
tynencie. Jakiekolwiek byłyby określone 
związki, które nas jednoczą na różnych po- 
lach działania — a te związki, jak wiecie są 
liczne i złożone — wynik w całości pozosta- 
je ten sam. Wszystkie te związki mają na 


celu złączenia nas w ten sposób, ażeby żaden 
naród europejski nie był odtąd zmuszany do 
ustalania granic swojego bezpieczeństwa i 
swojej pomyślności w ramach tylko swoich 
własnych zasobów. 

W sprawie sytuacji gospodarczej w Euro- 


pie Eden podkreślił, że trzeba zawsze brać 


pod uwagę przy rozwiązywaniu zagadnień 
gospodarczych istnienie 3 czynników: zgru- 
powania narodów w Europie, bloku brytyj- 
skiej Wspólnoty narodów i Stany Zjedn. Eu- 
ropa musi sama dążyć do rozwiązania 
swoich trudności dolarowych przez zwiększe- 
nie wysiłków "na polu produkcji, wywozu i 
handlu, bez oczekiwania dalszej pomocy. ze 
strony USA. jiu uv i i 


EA 


+ Anglicy 


aresztowali 2 tys. Afrykanczyków w Kenii, 


z czego 200 zatrzymano 
do dalszych przesłuchów 


NAIROBI. — Policja i oddziały wojskowe 
w Kenii aresztowały we wtorek około 2 ty- 
siące Afrykańczyków pod zarzutem współ- 
działania z terrorystami Mau Mau. Z liczby 
tej zatrzymano na dalsze przesłuchy 200 
osób, Masowe aresztowania sparaliżowały 
próby Mau Mau wywołania zaburzeń w Nai- 
robi, w porcie Mombasa oraz w mieście Na- 
nyuki. Jak zapewniają, akcja terrorystycz- 
na w Kenii jest zorganizowana z zewnątrz 
przez zagraniczne elementy wywrotowe, po- 
dobnie, jak to się dzieje na Malajach w Azji. 


x 
Min. kolonii, Lyttelton wyjeżdża do Kenii 


LONDYN. — Brytyjski minister kolonii, 
Lyttelton zapowiedział we wtorek w. Izbie 


Zmarł górnik, który w r. 1906 ocalał 

w katastrofie górniczej w Courrieres 

ARRAS. — Jeden z ostatnich górników, 
którzy wyszli cało w r. 1906 ze strasznej 
katastrofy górniczej w Courrieres, a w któ- 
rej zginęło około 1.200 osób, zmarł w przy- 


tułku w Arras, mając 68 lat. 
Górnik ten, Paul Bion, mający wówczas 


Zostało ono skonstruowane w | 22 lata pracował na dole i ocalał w katastro- 
Lufa ma 12 m. długości. Chociaż działo | fie tylko dzięki temu, że wywrócił się na 


niego wózek i uchronił go od poparzenia.. 


— Myślisz więc... 


Gmin, że w przyszłym tygodniu wyjedzie do 
Nairobi, by osobiście zbadać sytuację w 
Kenii, jak również, by wydać dalsze zarzą- 
dzenia przeciwko działalności terrorystycz- 
nej Mau Mau. 


JOURNEE NATIONALE 
DU SOUVENIR 


FRANÇAISES et FRANÇAIS 


le 11 NOVEMBRE 


ACHETEZ LE 


BLEUET de FRANCE 
7% 


Emblème des Anciens Combattants 
et Victimes de la Guerre 


Nietoperze jak czarne, skrzydlate 


— Iż niebawem przyjedziesz za mną | duchy uwijają się dokoła, sowy i pu- 
goły jak turecki święty, bo ręczę, że |chacze z dzikim krzykiem odzywają 
nie weźmiesz z sobą nawet chustki od | się w zawalonych na pół oficynach, a 
nosa, kupionej podczas twego krótkie- | snać przeczuwając słotę, lękają się wy- 


go panowania. 

Juliusz w milczeniu pochylił głowę 
na piersi. 

— Ha — rzekł po chwili — pogada- 
my jeszcze o tym ze sobą... 

— Ja tymczasem — Jodał dzwoniąc 
na służącego — pojadę sam do Orki- 
zowa i powiem hrabiemu, że do roz- 
strzygnięcia procesu uważam się tyl- 
ko za administratora majątku, tudzież 
że jałmużny nie myślę przyjmować od 
nikogo, dopóki mi własne siły starczą 
do pracy, 

Katylina pokiwał głową, machnął 
ręką i zapaliwszy z flegmą nowe cy- 
garo mruknął przez zęby: 

— Zdaje się, że cała ta historia 
skończy się jak w palce irzasł. 


XVI. 
Okrutna zemsta 
Na dworze ciemna, głucha noc. 


Niebo czarnym zasnuło się całunem, 
ani jeden srebrny promyczek nie spły- 


wyprzędzę cię|wa z góry, a jakieś duszne, parne, 0- 


łowiane powietrze owionęło ziemię. 
I dziwnie jakoś straszno i złowrogo 
w pobliżu zaklętego dworu. 


lecieć z bezpiecznego ukrycia i wrzesz- 
czą z głodu coraz przeraźliwiej. 

W chacie starego klucznika słabe 
łyska światełko, ale "wewnątrz głucha, 
grobowa zdaje się panować cisza. 

Nagle rozwarły się drzwi od sieni, a 
w progu ukazały się dwie osoby. 

— Będzie słota, mój ojcze — oz- 
wał się dźwięczny i słodki głos kobiecy. 

— Nie nie szkodzi! On przybędzie 
— ozwał się silny głos męski, głos 
naszego znajomego maziarza. 

— Więc idziesz, ojcze? — zapytała 
nieco trwożliwie dziewczyna, nasza 
piękna, jasnowłosa Jadwiga. 

Maziarz podniósł w górę trzymaną 
w ręku latarkę a przy blasku jej świa- 
tła dziwnie fantastycznie zarysowała 
się jego postać.. 

Był ubrany jak wczoraj na wysep- 
ce, tylko jeszcze długi czarny płaszcz 
wisiał mu niedbale na ramionach. Po- 
nure, surowe jego rysy nosiły w tej 
chwili wyraz jakiegoś głębokiego roz- 
marzenia, tylko oczy migotały zaw- 
sze tym 1zikim, niespokojnym, tajem- 
niczym blaskiem, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Nr. 250 


Karol Popiel 


Przed ponurą maskaradą wyborczą w Polsce BUSE ONI Belgii 


? Ks. kan. Stanistaw Olejnik opuszcza Belgię ` D 


Jak przygotowano oszustwo wyborcze przed sześciu laty? 


(Dokończenie ze strony 1-ej) 
Samobójcza umowa 


Zaraz po „katolickim” wywiadzie 
Bieruta przyszła kolej na drugi ma- 
newr wyborczy. W dn. 28 listopada o- 
głoszono umowę między PPR a PPS 
o „zacieśnieniu współpracy i solidar- 
nego działania między obu partiami”. 
Umowa uroczyście głosiła, że „obie 
partie jako samodzielne, niezależne i 
równorzędne organizmy polityczne” o- 
biecują sobie „szanować wzajemnie 
swą strukturę organizacyjną, nawią- 
zując we wszystkich ogniwach jak naj- 
ściślejszą współpracę i współdziałanie, 
uzgadniać stanowisko wobec ważnych 
zagadnień politycznych i gospodar- 
czych przed publicznym sformułowa- 
niem”. ł 

Piękne te słowa były niczym innym, 
jak komunistycznym oszustwem wo- 
bec swego socjalistycznego partnera, 
którego los był już wówczas przesą- 
dzony. Jedyna sprawa, która ich 
wówczas szczerze łączyła, wyrażona 
była w innym ustępie umowy, głoszą- 
cym, że „obie partie konsekwentnie 
zwalczać będą PSL” i będą sprzyjać 
procesowi „odchodzenia istotnych de- 
mokratów od PSL”. 

Nie orientował się w tym wszystkim 
naiwny -Osóbka-Morawski, uważający 
„umowę” za sukces swej taktyki. Wie- 
dział o tym doskonale jego sekretarz 
Cyrankiewicz, który w tym samym 
dniu uzyskał nominację na ministra 
bez teki, a w 10 tygodni później zajął 
miejsce Osóbki jako premiera, by w 
niecałe dwa lata potem po wyrzuceniu 
z reżimowej PPS prawie pół miliona 
członków, oddać jej resztki na pożar- 
cie komunistom w t.zw. Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 


Bezprawie hula... 


W kraju tymczasem 
kampania wyborcza. Dziwna to była 
kampania. Hałaśliwa, świadcząca o 
nieograniczonych możliwościach finan- 
sowych po stronie bloku, bardzo 
skromna ze strony P.S.L. Miało ono 
wprawdzie za sobą widoczne na każ- 
dym kroku poparcie przygniatającej 
większości społeczeństwa, równocześ- 
nie jednak było przedmiotem najkar- 
dziej wyuzdanych, z niczem się nie li- 
czących represji i szykan, ze strony 
władz wszechpotężnej kezpieki, a na- 
wet i zaangażowanego do czynnej a- 


toczyła się 


gitacji wojska, Codziennie napływały; ku” pozować na następcę Feliksa Per-, plomatyczny i dość liczni jeszcze wów- 
do kierownictwa P.S.L. doniesienia ojla i Mieczysława Niedziałkowskiego, 


nieustającej fali aresztowań czynniej- 
szych członków. Szczegółowo prowa- 


miał smutną odwagę napisać, że reżim 
„nie mógł przegrać wyborów”. Dosa- 


dzone obliczenia dosięgły na parę dni| dniej ujął to szef partii Osóbka - Mo- 


przed dniem wyborów cyfry 100.000 
aresztowanych! 


rawski, tłumacząc w Krakowie, że w 


| Polsce „rząd zawsze wygrywał wyko- 


Rozpoczął tą listę naczelny redak-| Ty”, co istotnie odpowiadało formalnej 


tor „Gazety Ludowej” Zygmunt Au- 


prawdzie, ale zaczynając dopiero od t. 


gustyński, aresztowany wraz z dwoma | Zw. wyborów brzeskich w listopadzie 


swymi współpracownikami w dniu 15 
października. Był on od dawna przed- 
miotem ostrych ataków cenzury i bez- 
pieki. Już po wyborach otrzymał wy- 
rok 15 lat więzienia, Do jakiego stop- 
nia nie krępowano się w stosowaniu 
aresztu, jąko „pomocniczego środka 
wyborczego”, najdosadniej bodaj cha- 
rakteryzuje fakt, że w Krakowie za- 
aresztowano m. in. pewnego profeso- 
ra uniwersytetu tylko na zasadzie pod- 
słuchu rozmowy telefonicznej, w któ- 
rej była mowa o ew. jego kandydatu- 
rze z ramienia P.S.L. 
Komunistyczni czarodzieje” 
zdemaskowani 

Po tak, wszechstronnym przygoto- 
waniu pole popisu dla obwodowych ko- 
misji wyborczych w dniu głosowania 
było znakomicie ułatwione. Zmuszone 
jednak decyzją wszechwładnego Stali- 
na do notowania rzeczywistych wyni- 
ków głosowania dla użytku moskiew- 
skich mocodawców, nie mogły one 
przeszkodzić temu, by odnośne cyfry 
nie przedostały się do wiadomości pu- 
blicznej, Dzięki temu mógł prezes P.S. 
L. St. Mikołajczyk w przemówieniu 
swoim już na pierwszym posiedzeniu 
Sejmu w dniu 4 lutego 1947 r. ujaw- 
nić, że na listy P.S.L. nimo unieważ- 
nienia ich w 10 okręgach reprezentu- 
jących 22 procent ogółu uprawnionych 
do głosowania, mimo terroru i szykan 
(m. in. listy P.S.L. mimo posiadania 
listy państwowej miały w różnych 
okręgach różne numery) padło 84 pro- 
cent głosów! Komunistyczni „czaro- 


łem 27 mandatów, tj. o cztery procent 
mniej niż pozwolił na to Stalin podczas 
decydującej konferencji na Kremlu! 
W obozie reżimowym jedynie socja- 
liści odczuwali z powodu takiego wy- 
niku początkowo pewne wyrzuty. 
Szybko jednak znaleźli wytłumaczenie. 
Ich główny „teoretyk” Hochfeld, usi- 


łujący w przywłaszczonym  „Robotni- 


Krzyżówka nr. 70 
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Znaczenie wyrazów: 
Poziomo : 


1. Styl; koło zębate, 

O 

3. Kierownik państwa. 

4. Pożyteczna roślina, 

5. Władca. 

6. Zespół artystyczny. 

7. Kwiat. 

8. Choroba. 

9. Nuta. 

10. Bóg grecki; rzeka we Francji (pisownia 


polska). 
Pionowo : 
I. Tytoń pospolity; miejsce zakotwicze- 
nia, 
IL Litera grecka (wsp). 


da: 
wania otrzymał p. ŚRODECKI z Houdain, 


III. Zeprzaniec. 
IV. świętość egipska. 
V. Olbrzym, ogrom. 
VI. Łodyga. 
VII. Popiersie. 
VIII. Nauka. A 
IX 


* 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 69 

Poziomo: 1. na; arka 2. Minsk 3. suma; 
sz 4. Katalonia 5. Azor; Lear 6. los; palma 
7. ty; sens, 8. kran; kopa 9. amant. 

Pionowo: I. mokasyn II. ni; azotan III. 
Anatol IV. smar; Ska V, luka; pe VI solan- 
ka VII. ka; Nelson VIII. Siam; Pt IX, sza- 
rada. 


dzieje” przyznal: zaś P.S.L-owi 
I 


* 
Dobre rozwiązanie krzyżówki nr 69 
nadesłali : 
PYRA Bronisław, Fontenet (Charente; 


Marit me) i 
CZAJKOWSKA W., Paris XVI? 
KOTOWSKA Zofia, La Madeleine (Nord) 
ŚRODECKI Walerian, Houdain (P. de C.) 
HYLA Stanisława, Wingles (P. de C.) 
KOPANKO Irena, Wingles (P. de C.). 
ŻAK Stanisław, Gauchy (Aisne) 
DALECKI A., Brunssum (L.) Holandia 
CHUDY Władysław, Fontenet (Charente 

Maritime) 

ŁUCZAK Helena, L bercourt (P. de C.) 
PIZŁO Ignacy, Heerlin- (L.) Holandia 
ADAMUS J., Ostr court (Nord). 
BOROWSKI J., Homecourt (M. et M.) 
Nagrodę w postaci książk; Józefa Conra- 

„Murzyn z załogi Narcyza” drogą loso- 


1930 roku... W każdym razie to przy- 
znanie się do powinowactwa z sanacyj- 
nymi twórcami „cudów nad urną” po- 
siadało swoją wymowę zwłaszcza, że 
wypowiedziane zostało do młodzieży 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Pierwsze posiedzenie 


Na dzień czwartego lutego 1947 ro- 
ku zwołane zostało pierwsze konstytu- 
jące posiedzenie Sejmu. Nie brakło w 
związku z tym ze strony reżimu usi- 
łowań wciągnięcia hierarchii kościel- 
nej do pewnego rodzaju pokrycia oszu- 
kańczej operacji reżimu. Posunięto się 
aż do propozycji, by jeden z kardyna- 
łów odprawił w dniu otwarcia Sejmu 
uroczyste nabożeństwo. Gdy propozy- 
cji tej nie zaakceptowano, a inna, 
mniej manifestacyjna, reżimu nie inte- 
resowała, zemścił on się na hierarchii 
kościelnej nakazując członkom swej 
milicji w tym dniu bez pytania i zgo- 
dy odnośnych proboszczów uderzyć w 
dzwony kościołów... 


Mimo panującego w społeczeństwie 
przygnębienia oczekiwano otwarcia 
Sejmu w powszechnym napięciu. Try- 


| buny dla publiczności były Drzepehiio- | 


ne. Stawił się w komplecie korpus dy- 


czas w Warszawie korespondenci pra- 
sy zagranicznej, Wobec nich wszyst- 
kich zaraz po wyborze prezydium przy 
punkcie obrad traktującym o „wybo- 
rze prezydenta Rzeczypospolitej” za 
brał głos prezes P.S.L. St, Mikołaj- 
czyk. ci 


W druzgocącej mowie przedstawił 
cały ogrom bezprawia i gwałtu popeł- 
nionych na narodzie polskim w dniu 
wyborów. W pewnym momencie wśród 
nieprzytomnych krzyków komuni- 
stycznych mianowańców stwierdził, że 


„Ogromna większość osób zasiadają- 


cych na ławach sejmowych została tu 
wysłana wbrew woli narodu przez 
funkcjonariuszy urzędu bezpieczeń- 
stwa i dlatego nie ma prawa zmieniać 
podstawowych praw konstytucyjnych 
Rzeczypospolitej Polskiej”. 

Walka trwa... 


Słowa te, jak zresztą przeważna 
część wywodów mówcy, uległy z urzę- 
du konfiskacie i nie weszły nawet do 
diariusza sejmowego! Nie przeszkodzi- 
ło to temu, że mowa ta rozeszła się w 
niezliczonych odbitkach po całym kra- 
ju. Podniosła ona go na duchu, stwier- 
dzała bowiem, iż mimo chwilowego 
tiumfu oszustwa i terroru walka o pra- 
wo narodu polskiego do swobodnego i 
zgodnego z jego ideałami urządzenia 
swego życia państwowego trwa i 
trwać kędzie aż do pokonania tyranii 
komunistycznej i zwycięstwa Prawdy 
i Wolności. 

Karol Popiel. 
Koniec 


Ziagodzenie przepisów 
dla zbrodniarzy wojennych w Spandawie 


BONN. (Od wł. koresp.). — Sowiecka ko- 
misja kontrolna w Niemczech wschodnich 
przyjęła propozycje Wys. Komisarzy alianc- 
kich i wyraziła zgodę na złagodzenie przepi- 
sów dla zbrodniarzy woj, przebywających w 
więzieniu alianckim w Spandawie. Obecnie 
więźniowie przyjmować mogą odwiedziny 
rodzin każdego miesiąca, podczas gdy przed 
tym, jedynie raz na dwa miesiące. Czas wi- 
zyt przedłużony został z 15 minut na pół go- 
dziny. Ponadto każdy więzień może raz w 
tygodniu wysłać i otrzymać jeden list, za- 
miast jak dotychczas, co 4 tygodnie. 

Uwzględnione przez gen. Czujkowa propo- 
zycje zachodnie, zostały podjęte z inicjatywy 
i na prośbę kancl. Adenauera. 

Jak wiadomo, w Spandawie przebywa sie- 
dmiu głównych zbrodniarzy wojennych, za- 
sądzonych w procesie norymberskim na ka- 
ry długoterminowego więzienia. Są to: von 
Neurath, Speer ,Doenitz, Raeder, , Schirach, 
Hess i Funk, 1 ski. 


Reżim Grotewohla zmusza właścicieli 


domów do szpiegowania lokatorów 


BERLIN. (Od wł. koresp.). — W miesiącu 
wrześniu władze bezpieczeństwa Niemiec 
wschodnich zobowiązały na piśmie wszyst 
kich właścicieli i zarządców domów sowiec- 
kiego sektoru Berlina do składania tzw. pe- 
riodycznych raportów o lokatorach. W prak- 
tyce oznacza to, że reżim Grotewohla, wzo- 
rując się na systemie donosów zaprowadzo- 
nych w Rosji i krajach demokracji ludowej, 
zobowiązał formalnie: właścicieli domów do 
szpiclowania swoich lokatorów. Mając swoje 


| „oko i ucho” w każdym domu, bezpieka nie- 


miecka pragnie ułatwić sobie pracę w roz- 
poznawaniu i tępieniu elementów nieprzy- 
chylnych komunizmowi. 

Do obowiązków właściciela (zarządcy) do- 
mu należy przede wszystkim ujawnianie 
osób słuchających audycji zagranicznych, 
czytających prasę zachodnią oraz osób, któ- 
re nabywają towary w Berlinie zach. Gospo- 


A RE ES RTA FZZ, 
„Narodowiec” 
w domu każdego Polaka 


"Wiadomości z Niemiec wschodn. i zachodn. 


© 


darz domu winien dalej ustalić krąg znajo- 
mych i przyjaciół lokatora oraz meldować 
nazwiska osób, z którymi tenże utrzymuje 
bliższe stosunki. Raporty o całości poczynio- 
nych obserwacji, muszą być składane każ- 
dego tygodnia w dzielnicowym urzędzie S. 
S. D. ski. 


Z ciemności, spoza zasłony deszczu wyłania się jakiś ) 
1 Płynie pełnymi 
Tnie dziobem piętrzące się przed nim bałwany... Potężne 
fontanny wody tryskają spod jego boków... 

Rzeczywiście, tajemniczy to żaglowiec!... 

— Takie statki były przed stu laty — zauważa jeden 


iajemniczy tirójmasztowiec. 


z marynarzy. 


— Nie rozumiem.— wtrąca drugi — jak można pę- 


dzić pełną szybkością w taki huragan 


— A nie ma na nim ani znaku życia — dorzuca inny. 
To wszystko jest dla marynarzy wręcz niezrozumiałe. 


Mimo grozy własnego położenia, 


się od tej zagadki: tłumaczą ją każdy na swój sposób, do- 


ciekają, snują przypuszczenia... 


— To zaczarowany żaglowiec... — objaśnia najstar- 
szy. — Żaglowiec okrutnego pirata. Załoga jego została 
ukarana przez Boga: utonęła. Jako ostrzeżenie dla mary- 
narzy Bóg pozostawił go.i kazał mu wałęsać się po mo- 


rzach po wieczne czasy... 


Wiadomość o wyjedzie ks. kan. Olejnika do 
Brazyl.i była niespodziewana. Chociaż ks. ka- 
nonik zwykł mawiać, że stąd wyjedzie, myś- 
my jednak nie chcieli temu wierzyć, Byliś- 
my prawie pewni, że nas nie opuści, bo łą- 
czyły nas 4 lata wspólnej pracy, a to prze- 
cież okres wystarczający by się wzajemnie 
poznać i do s ebie zbliżyć. Dzisiaj, kiedy nad- 
szedł ostatni okres pobytu ks. kan. Olejnika 
w naszej kolonii i zaczynają się przed naszy- 
mj oczyma przesuwać wszystkie radości i 
zmartwienia, jak'e żeśmy wyrządzili naszemu 
nigdy nie zapomnianemu Duszpasterzowi. 


Dzięki Jego naprawdę ofiarnej pracy, W 
której prawie gruntownie musiał „przeorać” 
Swoją nową placówkę duszpasterską, jaką 
objąż w r. 1948, a która obejmowała 2 pols- 


tej chwili pochwalić się całą litanią nadzwy- 
czajnych osiągnięć, jakie tylkó praca kapla- 
na jest w stanie przeprowadzić. Przede wszy- 
stkim ks. Kanon kowi zawdzięczamy, że roz- 
budził w nas miłość do Matki Bożej i naszej 
Ojczyzny. 

Nasze Bractwa Różańcowe w cbu kolo- 
niach należą dzisiaj do najgorliwszych czci- 
cieli Marii w Belgii, Dowodem tego są naj- 
liczniejsze udziały  człokiń żyw. Różańca 
we wszystkich uroczystościach maryjnych, 
organizowanych przez Generalnego Modera- 
tora Związku, ks. dr Karola Brzezinę, Dzięki 
wytężonej pracy ks, kan. Olejnika, odbywały 
się w naszych kcloniach, Misje św., Rekolek- 
cje, Nabożeństwa majowe, październikowe, 
uroczystości narodowe, które to jedynie przy 
pomocy dziatwy į Matek Różańcowych wzbu- 
dzały radość u wszystk'ch parafian. Ks. ka- 
nonik Olejnik ma zresztą nadzwyczajny dar 
kierowania swymi parafianami. Wszyscy 
zresztą byli mu zawsze szczerze oddani i 
wszyscy widzieli i rozumieli Jego poświęce- 
nie. Trudności jakie czasem stawiali Mu 
ludzie złej woli, rozumiał ks. Kanonik, a ja- 
ko kapłan i rodak zarazem, starał sę na- 
prawiać błędy organizacyjne, aby wprowa- 
dzić jednakową miłość do Boga i Ojczyzny. 


Trudności zaś stoją na drodze wszędzie — 
ma je każdy kapłan, bo trudno ludziom zre- 
zumieć, że najżyczliwsze rady płyną Z ust 
kapłana, że tylko kapłan i pismo katol.ckie są 
w stanie dać wskazówki odpowiednie do zgo- 
dnej współpracy, Prezesi zaś, niechby byli 
najbardziej ofiarni, nie mogą pracować bez 
pomocy kapłana, bez jego cennych rad, które 
przecież płyną i z doświadczenia i z serca. 
Tak właśnie postępował ks. kan. Olejnik — 
tak postępują wszyscy nasi kapłani na ób- 
czynie. - 


żegnano więc ks, kan. Olejnika z prawdzi- 
wym żalem. żegnali go przedstawiciele or- 
ganizacji katolickich w dniu 5 października 
br. w Brukseli, żegnali go parafianie z Eys-| 
den, a w dniu 12 października br. żegnała 
Go kolonia w Winterslag. Wszystkie poże- | 
gnania m'ały jednakowy charakter i sem 
je wszystkie pojedyńczo opisać, dlatego że są 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr 25) 


żaglami... 
rza ''l... 


Gdy 


Rene „Gwiazdy morza ', 


nie mogą uwolnić 


kie kolonie: Winterslag i Eysden, możemy w 


Wszyscy truchleją z przerażenia 
która wydaje się nieuniknioną... 
Kapitan Robert zbliża się do balustrady. 


„Latający Holender" 
tajemniczy 


zbyt obszerne. Pozwolę sobie —wyszczególnić 
ostatnie — a więc pożegnanie kolonii z Win- 
terslag. (O) 


Do Prezesek Bractw Żyw. Róż. w Belgii 


Uprasza się wszystkie Bractwa o jaknaj- 
wcześniejsze uregulowanie składek do kasy 
Związku — ze względu na zbliżający się 
Walny Zjazd. Składki proszę przekazywać na 
adres skarbniczki : Czajkowska Helena, 29, 
rue des Bluetes, Peronnes-lez-Binche (Hai- 
naut). 


Komunikat specjalny 


w sprawie uroczystości W Lommel 
w diniu 2 listopada br. 


dla Okręgów Mons i Centre 


Związek Polaków w Belgii okręg Mons, 
wspólnie z polskimi księżmi organizuje po- 
ciąg specjalny na uroczystość żałobną w 
Lommel, na cmentarz Żołnierzy polskich 
I Dywizji Pancernej, poległych w Belgii. — 
Wzywa się wszystkich Polaków z okręgu 
Mons i Centre do jak najliczniejszego wzię- 
cia udziału, celem oddania hołdu żołnierzom, 
którzy oddali swe życie ‚Żebyśmy mogli być 
wolni. Organizacje kościelne i inne niepo- 
dległościowe oddziały Związku Polaków, pro- 
szone są o zorganizowanie wyjazdów w 
swoich miejscowościach, t.zn. wykupienie bi- 
letów do stacji Overpelt, zakupienia wieńców 
czy kwiatów. Osoby, które nie posiadają bi- 
letów kopalnianych, otrzymają zniżkę 50 
proc, Wsżystkie organizacje proszone są o. 
przysłanie sztandarów. 


- Rozkład jazdy dla okręgu Mons 


Quievrain o godz. 6,13; Elouges 6,24; Dour 
6,30; Boussu-Bois 6,48; Warquignies 6,58; 
Wasmes 7,00; Paturages 7,05; Flenu 7,12 
Cuesmes 7,21. 

Blaton o godz. 6,44; Harchies 6,50; Ville . 
Pommeroeul 6,55; Hautrage-Etat 7,02; Bous- 
su-Haine 7,07; St. Ghislain 7,12; Quaregnon 
7,20; Jamappes 7,24. sy 

W. Mońs wszyscy przesiadają się na po- 
ciąg specjalny, który wyrusza o godz, 7,25 
do okręgu Centre, stając w następujących - 


miejscowościach : 


Havré 7,45; Thieu 7,53; Braquegnies 8,00; 
Bois du Luc 8,05; La Łouviere 8,11 i ostatnia 
stacja Manage, skąd już pociąg udaje się do 
Lommel. 

Uwaga okręg Centre ! Rozkład jazdy jest 
podany w przybliżeniu, należy więc przybyć 
raczej wcześniej niż 1 minutę zapóźno ! 

Bilety należy zamawiać dwa lub trzy dni 
wcześniej ! 


Za zarząd okręgu : 
Kaźmierczak L., sekr. Błażejczyk L., prezes 


Takie objaśnienie przemawia do prostych umysłów!... 
A oto żaglowiec kieruje się wprost na „Gwiazdę mo- . 


żaglowiec przemyka się obok 
załoga ze zdumieniem spostrzega na 


jego pokładzie jakąś wyniosłą postać: postać starca, z za- 
łożonymi rękami, z długą, rozwichrzoną brodą... 

W owych czasach już coraz częściej powtarzano le- 
gendę o tułającym się po morzach statku. 


— To jest „Latający Holender'" — tłumaczy kapitan 


Robert. — Nie zatrzyma się on nigdy, nigdy nie wpłynie 
do portu. Nie ma on załogi. Jego kapitan, to Van Dijck... 
a stado albatrosów, krążące nad statkiem, to dusze poto- 
pionych marynarzy... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Ir, 


We wrześniu 1899 r. Chłędowski wszedł 
do gabinetu ministerstwa Clary mianowany 
ministrem dla Galicji. Było to słuszne, znał 
doskonale stosunki austriackie i wiedeńskie 
pracując od 1881 r. w biurze następujących 
pó sobie min'strów dla Galicji z których on 
był ósmym z rzędu. Wiadomym jest ogól- 
nie, że każdy nowy minister musi się liczyć 
ze swoim szefem gabinetu i dawać mu po- 
słuch jako bardzo doświadczonemu w danym 
zakresie działałności, bo jak twierdzi: biuro- 
kratyczny slogan: „Ministrowie odchodzą — 
radcy pozostają”. Nie wróżono długiego ży- 
cia ministerstwu Clary, sam cesarz miał po- 
wiedzieć, że istnieć ono będzie 8 miesiące, 
do nowego roku, a to w celu zniesienia pew- 
nych ustaw przeprowadzonych przez po- 
przednie. Potem rządy miało objąć min ster- 
stwo pracy! 

Koło polskie liczyło wówczas blisko 60 
członków į składało się mianowic'e z trzech 
głównych stronnietw i z kilku posłów idą- 
cych „na własną rękę”. Chłędowski charak- 
teryzuje ich; o Daszyńskim pisze: „siedział 
on na skrajnej lewicy... mów ł porywająco, 
gwałtownie, ale był on tylko trybunem rzu- 
cającym zdawkową monetę socjalizmu, po- 
między tłumy; teorii socjalizmu, umiejętnych 
podstaw swej wiary nie znał gruntownie”. 

„Jednak ...„Na pohybel Koiu Polskiemu mu 
szę przyznać, że Daszyński. był jedną z -naj- 
sympatyczn'ejszych postaci polskich w Ra- 
dzie Państwa; człowiek talentu, przekonań 
i sympatycznej powiechowności”, „Posiedze- 
nia Rady Państwa były nużące i bezowocne 
osobliwie z chwiłą kiedy rozpoczęła się czes- 
ka obstrukcja”. 

Jako m'nister Chłędowski był przyjęty 
przez Franciszka-Józefa na prywatnej au- 
dieneji, cesarz „miał tak uregulowane swoje 
monarsze zwyczaje”, iż wiadomym było, że 
audiencja potrwa 3 kwadranse, „Cesarz mó- 
wił dużo — pisze Chiędowski — lubi? mówić 
wypytywał się o osobistości w Kole, ale w tej 
mierze tak dobrze był poinformowany, że mu 


prawie nie nowego nie można było powie- 
dzieć”. 

„Około 26 grudnia — pisze p. minister — 
robota wszystk ch parlamentarnych kretów 
była gotowa, ministerstwo musiało się podać 
do dymisji, nie mogąc przeprowadzić zadań, 
dla których powołane zostało” ...Do minis- 
terstwa Witteka (grudzień-styczeń)  Chłę- 
dowski należy „pom mo — jak pisze — iż 
wiedziałem, że ten nowy gabinet potrwa za- 
ledwie kilka tygodni” ...,20 stycznia (1900 
roku) gdy pan Koerber oświadczył, że ma 
nowy gabinet, podaliśmy się spokojnie do 
dym sj.”, Po czteromiesięcznym urzędowaniu 
jako „minister dla Galicji” Chłędowski od- 
szedł z jasnym pogodnym obliczem — zapi- 
suje w swoim „Pamiętniku” Leon Biliński. 

W dalszym opow adaniu były minister 
przytaczając to co mu mówiono o Poznańs- 
kiem, o rozumnym oporze Polaków wobec 
Prusaków, © tym „jak wszelkie osobiste kwe- 
stie schodzity na drugi plan”, „jak dzielnie 
się bronią” wydaje surowy sąd o życiu par- 
lamentarnym w Austri: „nic tylko osobiste 
ambicyjk', nic tylko intrygi”. 

Na cesarskim dworze 


Minister należał oczywiście do zaprasza» 
nych na dwór gości. Bywał na obiadach, któ- 
re opisuje dokładnie. Nie wyróżniały się prze- 
pychem. Na codzień Franciszek - Józef śnia- 
da! jak każdy burżuj o 12, obiad podawano 
wcześnie o 6-tej. Zwłaszcza Śniadanie nie by- 
ło cesarskie; przynoszono je monarsze na 
tacy do gabinetu, w którym pracował: ,,po- 
między jednym przyjęc em a drugim, pomię- 
dzy przeczytaniem jakiegoś aktu a wysłu- 
chaniem którego z ministrów szybko  zała- 
twia się z kotletem z groszkiem albo z ku- 
ropatwą”. i 

Na proszonych obiadach goście zbierają się 
w salon'e, urzędnik dworski podaje każdemu 
kartę, gdzie jest naznaczone jego miejsce 
przy stele, Punkt o 6-ej cesarz wchodzi, a 
zanim jego adjutant, Na jednym z ob:adów 
bvł poseł koreański „który przyjechał imie- 
niem swego rządu, aby zawiązać stosunki 
handlowe z Austrią”. Wschodniemu dyploma- 


„Pamiętniki” 


Galicja i jej politycy przed rokiem 1914. — 


Tom Il. 


Wiedeń 1881—1901 


ce towarzyszył tłumacz Anglik i młodszy 
koreański urzędnik. „Cesarz... przemówił kil- 
ka frazesów do posła po francusku, które 
Anglik przetłumaczył, cesarz bowiem nie 
mówi po angielsku, a Koreańczyk po fran- 
cusku”. Część służby jest w ciemno-tabaczko- 
wych frakach, część w kawowych ze złotem 
i w białych pończochach. Na wielkie obiady 
występują ezerwone i zielone fraki, Obiad 
jest aługi, ale dania idą po sobie w szybkim 
tempie, „Ten pośpech w obiadach zaprowa- 
dził cesarz, który jada bardzo szybko i nie 
lubi długo siedzieć przy stole”. Na cesars- 
kich obiadach figuruje zawsze sztuka mięsa 
z ćwikłą, bo Franciszek - Józef podobnie jak 
włedeńczycy w ogóle przepadał za tą potra- 
wą. Na ogół biorąc smakoszostwo jest wy- 
kluczone na tych ucztach. Mamy w „Pamięt- 
nikach” spis potraw, podane jak w „menu” 
po francusku. Po zupie souffle, czyli paszte- 
ciki „sztuka mięsa ozór, kotlety z jagnięc'a 
i pulardy. „Zimny sorbet przedzielał obiad 
według starego zwyczaju, po czym następo- 
wał comber z renifera z sałatą i kompotem. 
ów, renifer sprowadzony oczywiście z Nor- 
weg i musiał być dany na cześć Koreańczyka, 
jako mieszkańca wysokiej Północy”, Po 
szparagach z białym sosem podano ciepłą, 
słodką leguminę z ryżu, następnie sery i lody 
czekoladowe i morełowe, ”*Owoce oczywiście 
wyborne, wina podobno także nadzwyczaj do- 
bre, ale o tych sądzić nie mogę, bo w'na ni- 
gdy nie piję” — dodaje autor „Pamiętników”. 
Po owocach roznoszą cukierki w ozdobnych 
pudełkach. które goście zach?wuja „na pa- 
miątkę”. Kawe czarną i koniak pie sę przy 
stole, „Nasz dvór — pisze kronikarz wie- 
deński — trzyma się jeszeze starych zwy-| 


czajów, bo po owocach podawano płukanki, 
nie tylko do obmycia palców, ale z kubkiem 
do płukania ust”, znaleźli się biesiadnicy, 
którzy te płukania zbyt dokładnie i głośno 
czynili! 

Cały obiad trwał niecałe trzy kwadranse. 
Cesarz przechodzi do salonu, obecni ustawia- 
ją się w półkole w tym porządku w jakim 
siedz eli podczas obiadu į cesarz do każdego 
zwraca się z rozmową. „Ciężkie monarsze za- 
danie” — pisze Chłędowski. — Kończąc roz- 
mowę z jednym, widać już że cesarz myśli, 
co mówić z następnym, Ze mną mówił ce- 
sarz o lepszych widokach pracy w parlamen- 
cie... a gdy przypadkowo zeszła rozmowa na 
awantury w agelskim parlamencie  ...śmiał 
się i cieszył że przecież parlament angielski 
pod względem niepokojów nas prześcignął, bo 
posłów tam musiano wyrzuć ć z siłą kilku- 
nastu posłów. Po skończonej rozmowie, ce- 
sarz wojskowo kłania się swym gościom i 
odchodzi”, 


Na emeryturze 

Przeszedłszy w 1900 r. na emeryturę Chłę- 
dowski poświęca czas na opracowanie dzieł 
z zakresu historyczno - obyczajowegc epoki 
włosk ego Odrodzenia i Rokoko. Dużo podró- 
żuje. Bawi we Francji, w Paryżu z zaintere- 
sowaniem przygląda się dziennikarstwu, sztu- 
ce i sztukom stosowanym, © wszystkim wy- 
daje sąd bezstronny ; zdradzający znajomość 
rzeczy, Bywa na wystawach, zwraca uwagę 
na bogactwo tematów i techniki w malar- 
stw'e francuskim, podczas gdy na wystawach 
w Monachium i Berlinie panuje jednostajność, 
cbrazy są pokrewne sobie, co „ćsłabia wra- 
żenie”, 


snęło, gdym w rosyjskim oddziale, wszedł do: 
sali, którą zapełnił, po większej części war- 
szawscy malarze.. W austriaekim oddz ale 
ratują nas tym razem: Mehoffer, Pochwal. | 
ski, Boznańska, owa Boznańska, która ma, 
tyle uczucia, tyle głębokiej w swym pędzlu 
boleści. Gdyby tylko nie zawsze była taka 
szara w kolorycie”. 

Wracając z Włoch były minister spotyka 
Sienkiewicza, pyta go o Oblęgorek. (Społe- 
czeństwo polsk e ofiarowało Sienkiewiczowi w 
hołdzie mająteczek). Pisarz cieszył się tą | 
własnością, a zwłaszcza ogrodem, liczącym, 
18 mórg. Co do dochodów z Oblęgorka przy- 
toczył mi dobrą anegdotkę o malarzu Józefie 
Brandcie k,tóry jest także właścicielem ziem- 


skim w Królestw e. Kiedyś skarżyli się oby-| bo miejsca w kościele za mało. 


watele z Królestwa w obecności Brandta na 
złe czasy, na małe z dóbr ziemskich dochody. 
„Nie rozumiem czego on; się tak skarżą, ja 
bardzo dobrze wychodzę na moim gospodar- 
stwie”... Jakim sposobem pan do tak ko- 
rzystnych dochodzisz rezultatów? „Małuję” 
— brzmiała krótka odpow.edź. — Tak samo 
i Sienkiewicz mógłby odpowiedzieć na pyta- 
nie, czy gospodarstwo w Oblęgorku będzie 
znaczne przynosiło korzyści? „Z pewnością 
będzie przynos ło, bo — piszę”! 


W Polsce 


„Tak się złożyło wskutek różnorodnych za- 
jęć, że kopiastych lat 20 nie byłem w rodzin- 
nej mojej wsi, w Wietrznem, w Krośnień- 
skim” — pisze Chłędowski. Okol ca się zmie- 
niła, powstały szeregi „piramid  wiertni- 
czych”, bo odkryto zbiorniki nafty w głębo- 
kości 500 — 700 metrów pod ziemią”. 

Na powitanie przyszła cała Rada Gmin- 
na; „naczelnik, człowiek rozumny, piśmien- 

„ny, umiejący wszystko co na wsi umieć po- 
trzeba, postawił sobie ładny dworek, własną 
ręką, zrobił szafy, stoły, krzes'a, łóżko, a 
nawet biurko... Wszyscy radni ubrani już w 
surduty lub kurtki... Pomimo, że boleję nad 
brakiem małowniczości kostiumów ne mog- 

j łem w sobie utaić pewnego z tej zmiany za- 


Omawiając swoje wrażenia z wystawy w, dowolenia” — bo — „siermięga oddzielała do 


» Salonie paryskim dodaje: „Serce mi się śc- pewnego stopnia dwór od gromady, a co do 


mnie, zawsze czułem w towarzystwie chło- 
pów, że mnie mój ubiór niepotrzebnie od nich 
wyróżnia”. Z przyjemnością patrzy Chłędow- 
ski na kilku robotników ubranych w angiels- 
kie welwety. „Ci ludzie przywieźli je z Lon- 
dynu, z Sumatry, z Jawy. Wietrzneńscy wier- 
tacze naftowi idą Bóg wie kędy; do Sołotwi- 
ny, do Rumunii, do Baku, na Jawę i Suma- 
trę, do Ameryki... baby chodzą za pługiem, 
baby sieją, baby młócą.... Każda poczta przy- 
nos: listy z pieniędzmi z różnych stron świa- 
ta, baby gruty kupują za wysoką cenę, każdy 
skrawek pola ma wartość”. 

„Na święty Michał edpust, modrzewiowy 
jeszcze kościółek na pagórku się zaludnia, 
pod odwiecznymi dębami i lipami pełno ludu, 
Pomiędzy 
włościanami dużo twarzy inteligentnych, e- 
nergicznych; robotnicy, nafciarze modlą się 
przykładnie”... „Każda z dziewcząt kopiących © 
`w polu kartofle, albo nawóz nakładających 
wybornie pisze, rachuje, ale widocznie nie 
czyta tuzinkowych romansów, bo moralność 
na wsi taka, jakby n'e w dzisiejszych cza- 


sach”... Po odpuście, około piątej jest obiad 


u jednej zamożnej włościanki... Menu postne: 
knedle ze śliwkami, naleśniki z serem į ja- 
jeczniea z grzybami” „„Polska w'eś nie zmie- 
niła się od czasów Kochanowskiego, który 
ją opiewał, zawsze spokojną, zawsze wesołą i 
uroczą. Jeżeli ją właściciel gani — zapytaj 
się — z pewnością ma długi”... 

Na tym wdzięcznym obrazie wsi polskiej 
zakończymy nasze sprawozdanie o „Pamięt- 
nikach*” Chłędowskiego. Zresztą i one koń- 
czą się niebawem. Chłędowski bawi w Kra- 
kowie i powraca do Wiednia, gdzie życie z2- 
kończył w 1920 r. Ostatnia data wpisana do. 
„Pamiętników” jest 15 lipca 1901 r. 

Przytoczone ustępy z Pamiętników” jak- 
kolwiek z konieczności fragmentaryczne i 
krótkie pozwolą jednak zapoznać się z ich 
autorem i ocenić jego styl naturalny i swo- 
bodny, jego szczerość, wraźliwość, brak 
wszelkiej zarozumiałości i pozy, oraz wyso= 
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DRZYJACIE 


Tadeuszek, przechodząc ulicą, po- 
tknął się o coś twardego. Schylił się 
i zobaczył, że to żółw leży przewróco- 
ny do góry nogami na bruku. Pod- 
niósł go i rozejrzał się na wszystkie 
strony „aby oddać go temu, kto zgubił 
to miłe zwierątko. Tadeuszek bardzo 
lubił wszystkie zwierzaki, więc z zado- 
woleniem stwierdził, że ulica jest zu- 
pełnie pusta. Przez chwilę zastanowił 
się, czy ma prawo przyswoić sobie 
czyjąś zgubę? — Zbliża się wieczór, 
przecież nie zostawię żółwia na ulicy, 
pewnie jest głodny, a zresztą mógł by 
go ktoś przejechać — rozmyśla. 

` Położył sobie żółwia na ręce i nie- 
sie go ostrożnie do domu. ) 

— Mamuśku! Znalazłem coś na uli- 
cy! — woła już od proga. 

— Trzeba będzie zajść na policję i 
oddać to, coś znalazł — odpowiedzia- 
ła matka chłopca. 

— Ale to nie coś, tylko ktoś! 
śmieje się Tadeuszek i pokazuje żół- 
wia, który, chcąc się widocznie dobrze 
zaprezentować, wysunął łebek ze sko- 
rupy i kręcił nim, patrząc czarnymi 
ślepkami, gdzie to on się dostał. 

— Ach, to żółw, zupełnie taki sam, 
jakiego mieliśmy w Warszawie! — 
uradowała się matka. (Przyjemnie 
jest zobaczyć coś, co przypomina mi- 
nione dzieje). — Nie mamy jednak 
prawa zatrzymać go u siebie, będziesz 


musiał odnieść go do .komisariatu. 


—  Mamuśku, proszę bardzo, po- 
zwól, niech żółwik pozostanie u nas! 
— zarzucił synek ręce na szyję matki. 
Proszę, proszę! przemawiał 
przymilnym głosem. 

— O co to nasz syn tak prosi? — 
zapytał tatuś, który wrócił z pracy i 
usłyszał ostatnie słowa Tadeuszka. 

Oboje, synek i matka, opowiedzieli 
o co chodzi. 

— Już znalazłem rozwiązanie, „,że- 
by wilk był syty i owca cała”. Zamel- 
dujemy na policji, że znaleźliśmy żół- 
wia, pozostawimy adres, jeżeli ktoś się 
zgłosi, będzie wiedział, gdzie przyjść 
po: zgubę. 

— Doskonale! Świetnie! — klaszcze 
w ręce Tadeuszek i podskakuje na jed- 
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0 żótwiu Tadeuszka 


nej nodze, A wieczorem, mówiąc pa- 
cięrz, prosi Bozię, żeby nikt nie zgło- 
sił się po Kajtusia, bo'tak nazwano 
żółwia, na pamiątkę tego mamusinego 
w Warszawie. . 


Zrobiono mu posłanie w koszyku z 
trocinami, a na balkonie postawiono 
brytwannę z wodą. Tadeuszek wyjął z 
jakiejś skrzynki deseczkę i  przyło- 
żył ją do brytwanny, żeby żółw mógł 
wchodzić i wychodzić z wody po tym 
pomoście. Niewdzięcznik, ani razu nie 
skorzystał zeń, tylko gramolił się 
wprost ze swego „basenu” i ze stu- 
kiem opadał na ziemię. 

— Możesz sobie rozbić nosek! 
gniewał się na niby jego młody pan 
— jeżeliś taki niemądry i nie wiesz, 
po co służą mosty... 

Karmiono Kajtusia surowym mię- 


sem, bo ani nie chciał spojrzeć na 
świeżą sałatę! 
— Drogi z ciebie gość! — mawiała 


mamusia — nie smakuje ci byle jakie 
mięso tylko świeża wołowina! 


Zaraz pierwszego dnia, jak Tadeu- 
szek przyszedł do szkoły, opowiedział 
kolegom o Kajtusiu. Wszyscy chcieli 
mu odrazu. złożyć wizytę i każdy z 
chłopców opowiedział, co wie o żół- 
wiach. 

—Bywają tak malutkie, jak pięcio- 
frankówka, ą inne są tak wielkie, że 
mają dwa metry długości i ten gatu- 
nek nazywa się żółw Luth — powie- 
dział Stasio. 

— Mój dziadunio nie pozwolił mi 
trzymać żółwi w ogrodzie, bo mu wy- 
rządzały takie same szkody, jak śli- 
maki, ogryzając trawę i liście — ża- 
lił się Andrzej. 

— A czy wiecie, że bywają też żół- 
wie wodne? — zapytał Zdzisław. — 
O ile ziemne, a nawet i te wodne na 
lądzie są tak bardzo powolne i stąd 
pochodzi przysłowie: „Wlecze się, jak 
żółw,” o tyle te wodne pływają z taką 
samą szybkością, jak ryby. 

— Szkoda, że nie widzieliście, jak 
Kajtuś, obrażony, że mamusia włoży- 
ła mu kawałek wątroby do „basenu”, 
zamiast wołowiny, wylazł z niego i szo- 
rował w drugą stronę balkonu zupeł- 


Zabawa w ogrodzie szła doskonale, 
lecz trzeba było przerwać ją nagle, 
gdyż zaczął padać deszcz. 

— Ojej! Nie chcę siedzieć w domu! 
— narzeka Marysia, 

— Co teraz będziemy robić? — 
wzdycha Ewka, 

Józio przerzuca po raz dziesiąty o- 
statnie numery pisemek, dziewczynki 
posprzeczały się która lalka ma być 
pacjentką, a która pielęgniarką. Ste- 
fek drażni się z siostrami... Żadna za- 
bawa się nie klei, dzieci nie wiedzą, co 
robić. 

Deszcz rozpadał się na dobre, dzwo- 
ni w rynnie, Na podwórzu lśnią już ka- 
łuże. Ewka patrzy przez szybę na sen- 
ne, pożółkłe drzewa. Nagle coś zadud- 
niało, -zaskrzypiało. 

— O patrzcie! Wiozą kapustę z po- 
la! 
UWUMONANOMAOOWUDOUOOIHTOOWNNOHA 

Tej nocy 
będziecie 
mniej kasłać 


W ciągu ostatniej nocy ataki kaszlu prze- 
rywały wam sen. Nie pozwólcie, aby katar 
rozwinął się. Dziś wieczorem, przed udaniem 
się na spoczynek, zażyjcie dwie łyżki dosko- 
nałego syropu „Sirop des Vosges Cazé”, w 
szklance dobrego grogu. Kaszel ustąpi, sen 
stanie się spokojny, co pozwoli wam na 


syropowi „Sirop des Vosges Cazć”, 


Trzy — cztery łyżki stołowe syropu dzien- 
nie, i to najlepiej w gorącym napoju. 


W słotny dzień 


Wszystkie dzieci podbiegły do okna. 


— Jaki czubaty wóz! Ledwo się 
wlecze; 


— Prr! zawołał woźnica i zatrzymał 
konia przed sienią. 

— Dzieci dzieci! Chodźcie pomagać! 
— rozległ się głos mamy. 

Nie trzeba im tego dwa razy powta- 
rzać!-Cała czwórka wpadła do kuch- 
ni. Drzwi do sieni otwarte, Franek z 
Antosią zrzucają kapustę z wozu. 


— Przenoście pod stół! 


Ewka i Marysia noszą po dwie głów- 
ki, a chłopcy po trzy. Kto więcej, kto 
prędzej? Już cały stos zielenieje pod 
stołem. Matka siadła na taborecie i 
obrywa z główek wierzchnie, przybru- 
dzone liście. Potem szatkuje kapustę 
na stolnicy wielkim, ostrym nożem. 
Już dziewczynki szorują beczkę. Dziel- 
ne z nich pomocnice! Józiowi przyszła 
myśl, żeby wykorzystując odrzucone 
przez matkę „głąby”. Wyjął z kiesze- 
ni scyzoryk, usunął się pod okno i po 
kilku minutach pokazał rodzeństwu 
zgrabną łódeczkę: 


— Spójrzcie, co zmajstrowałem! 


Dziewczynkom podobało się to o- 
gromnie. — Ja też wydrążę łódkę! — 
Zrobię koszyczek dla lalki! — A ja 


_ edpoczynek, nazajutrz podziękujecie za. to | wiaderko! 


Zabrali kobiałkę głąbów, odeszli do 


|pokoju i-z zapałem wzięli się do „rzeź- 


Syrop „Sirop des Vosges Cazó” jest do bienia”. Rozmawiają i bawią się dosko- 


nabycia w każdej aptece. 
MAMADMUMWMMNMUWMOWIOMOOUNOOOWWDNIDIMA 


'(V. 71 P. 21-394) | nale. Może sobie deszcz padać do jutra! 


Al. Kw. 


nie nie po „żółwiemu”, a bardzo pręd- 
ko... 


— Żółwie składają jajka w piasku 
— odezwał się Michałek. — Ludzie je 
podbierają, bo są tak samo smaczne 
jak jajka kurze. 


— W Niemczech i w Anglii nie tyl- 

ko podbierają im jajka, ale robią z 
żółwi zupę, zaliczając ją do najwięk- 
szych przysmaków... 
Ojej! Pomyślcie, że można by 
było ugotować Kajtusia! — otrząsnął 
się z oburzenie na samą myśl, Tadeu- 
szek. — To nasze przemiłe stworzonko 
co na noc wchodzi samo do pokoju i 
układa się do snu, opierając łebek o 
framugę, to rano staje przed moim 
łóżkiem i czeka żebym się obudził i 
wypuścił go na balkon! 


— Teraz, już niedługo, kiedy będzie 
jeszcze zimniej, twój żółw ułoży się do 
zimowego snu — uprzedził Tadeuszka 
Zdzisław. 


— Już tatuś mi powidział ,że tak 
będzie. Ale zima prędko minie, a na 
wiosnę Kajtuś się obudzi — pocieszył 
się Tadeuszek. 


Ciocia Aniela 


Narodowiec 


Walny Zjazd Rady Zw. 


Otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczenie na- 
stępujące sprawozdanie z walnego Zjazdu 
Związku Sokołów Polskich odbytego bez go- 
ści i prasy. 

Walny Zjazd Związku Sokołów Polskich we 
Francji odbył się w niedzielę dnia 19 paź- 
dziernika 1952 r. w sali „Familia” w Lens, 
poprzedzony Mszą św., odprawioną przez Oj- 
ca misjonarza dr. J. Grochota w kościele św. 
Elżbiety. We Mszy św. wzięli udział ezłon- 
kowie zarządu Związku, delegacje gniazd z 
udziałem 5 sztandarów oraz sztandarem 
Związku na czele. 

Otwarcia W. Zjazdu Rady Związku doko- 
nał prezes Związku, dh Grzona o godz. 10.30 
powitaniem przybyłych delegatów, przedsta- 
wiając następnie porządek obrad, który ra- 
zem obejmował 12 punktów i przez delega- 
tów został jednogłośnie przyjęty. 

Po odśpiewaniu hymnu sokolego, uczczono 
minutowym milczeniem pamięć zmarłych i 
poległych w czasie wojen członków i ś.p. dr. 
ï, A. Starzyńskiego, prezesa Zw. Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce 


Stwierdzenie obecnych wykazało zastąpio- 
nych z prawem głosu decydującego „razem 
74 delegatów. Gości do udziału w Zjeździe na 
podstawie uchwały zarządu Związku, nie za- 
proszono. Telćgram z życzeniami owocnych 
obrad przesłał za Polski Związek Inwalidów 
Wojennych, prezes p. Jagielowicz. 

Protokół W. Zjazdu Rady Związku z dnia 
2 września 1951 roku odczytany przez za- 
stępcę sekretarza Związku drh Przybylskie- 
go, został w całości jednogłośnie przyjęty. 

Sprawozdania z działalności organizacyjnej 
za rok 1951 zdawali: administracyjne drh 
Ostojak, techniczne drh Wolski, skarbowe 
drh Miłoszyk, gospodarza drh Biedzyński, 
prezesa drh Grzona, a za Komisję Rewizyjną 
druhowie Olejniczak Szczepan i Macioszczyk, 
stwierdzając, że kasowość, jak i książkowość 
znajdują sę w najlepszym porządku. $ 

W rzeczowej dyskušji, nacechowanej tro- 
ską o rozwój Organizacji, wyrażając przy 
tym uznanie kierownictwu Związku za wy- 
kazaną pracę, zabierali głos delegaci : Chucz, 
Kląskała, Minta, Ogrodowczyk, Roskosz, 
Czyżowicz, Wolski, Karwacki, Szrama, War- 
dak, Grzona, Lewandowski. Kowalczyk, Mel- 
ler, Wechta, Mąka, Kuliński i inni. Na wnio- 


sek prezesa Kom, Rewizyjnej drh Qiejnicza- 
ka, udzielono ustępującemu Zarządowi Zwią- 
zku, jednogłośnie absolutorium. 

Do prezydium przeprowadzenia wyborów 
zarząda Związku, powołano druhów : Kitsch- 
kę Edm., Kląskałę Stan., Kowalczyka Marci- 
na i Roskosza Jana. 

Na wniosek drh Kowalczyka, zarządzono 
20-minutową przerwę. 

Po ukończonej przerwie, za jednolitą zgo- 
dą Prezydium wyborów, kierownictwo prze- 
prowadzenia wyborów powierzono drh Ros- 
koszowi, który po rzeczowym zobrazowaniu 
znaczenia i zadania Sokolstwa i obowiązków 
każdego z członków, a szczególnie delegatów 
W. Zjazdu Rady Związku. przystępuje do 
tajnych przewidzianych statutem wyborów 
zarządu Związku, 

Walny Zjazd zatwierdza jednogłośnie pre- 
zesa honorowego Związku drh Stan. Budzyń- 
skiego z Marles-les-Mines i Kapelana Zwią- 
zku ks. proboszcza Przybysza z Lens. 

W tajnym głosowaniu do zarządu Związku 
zostali wybrani absolutną większością głosów 
następujący druhowie : — Prezes Związku, 
Roskosz Jan, delegat Gniazda Lens-Miasto. 
Wiceprezesi : Grzona Franciszek z Lens 12 
i Porzucek Walenty z Lićvin, 

Sekretarz : Ostojak Stanisław — Lens- 
Miasto; zastępca Przybylski Kaz., Lens- 
Miasto. ` 

Skarbnik : Miłoszyk Antoni z Noeux-les- 
Mines; zastępca Goj Wiktor z Hersin-Cou- 
pigny. 

Gospodarz Zw.: Biedrzyński Stanisław — 
gniazdo Lens-Miasto. 

Chorąży ; Golec Franicszek z Noyelles s. 
Lens; zastępca Jamroszczyk Błażej z Har- 
nes. 

'Do Komisji Rewizyjnej stawiają druhów o- 
kręgi: 1. Ż i 6-ty. 

Do Sądu Honorowego wchodzą druhowie : 
Kląskała, prezes Okr. 1, Minta, prezes Okr. 
2, Kowalczyk, prezes Okr. 5, Lewandowski 
A. z Okręgu 6, prezesi odległych okręgów i 
urzędujący prezes Związku. 

Odnośnie Naczelnictwa Związku Walny 
Zjazd polecił dh Wolskiemu, prezesowi Wy- 
działu Technicznego Związku, skompletować 
Naczelnietwo Zw. w jak najkrótszym czasie. 

Po bardzo treściwym į głęboko ujętym 


Napróżno Wicuś zwierza wypatruje 


Nic w całej okolicy nie znajduje 


Lecz co to? Sadzawka... ryby ktoś łowi, 
Pocóż więc Wieuś tak bardzo się głowi? 


polowaniu 


Wracając ma 


z 
SA 
BRE 


Niemożliwe oszukiwać : 


| 
| 
Jeśli. się chce mieć bieliznę naprawdę białą, należy posługiwać się l 
proszkiem Persil! Jedynie jego piana, dzięki tlenowi, jaki zawiera, jest w 4 
stanie wyczyścić gruntownie i najbezpieczniej koszule, prześcieradła ręcz- | 
niki, ścierki, itd... Prana przy pomocy proszku Persil, cała wasza bielizna, | 
delikatna lub zwykła jest doskonale biała, gdyź doskonale czysta! l 
| 

l 

l 


PERSIL pierze lepiej ! 


A miasto z podziwu nawet wyjść nie może. 


Biedny Alfred ! Nie ma - 
bieli PERSIL*OWEJ ! 1 


| Do strzelby sznurek i wędka gotowa, 
| Za chwilę na niej ryba pół-kilowa 
| 
y 


torbę pełną ryb nieboże 


z e nen 


Sokołów Polskich we Francji, Belgii i 


przemówieniu nowoobranego prezesa Zwią- 
zku, przyjętego oklaskami, przystąpiono do 
rozpatrzenia nadesłanych wniosków. 

Na wniosek Okręgu Il-go, utworzenia w 
Okręgu komisji spośród członków Legii Hon. 
Sokolstwa, celem opiniowan a przekazanych 
przez gniazda wniosków do odznaczenia za- 
służonych członków, „wyrażono zgodę na po- 
wolanie podobnych komisyj we wszystk.ch 
okręgach, które z udziałem prezesa danego 
okręgu, opiniować będą odtąd przekazywa- 
ne z gniazd wnioski i przekazywać do Kapi» 
tuły Związku, 

Uchwałono odbyć Zlot Związku w roku 
1953 możliwie w miesiąca czerwcu, powie- 
rzająe ustalenie daty i miejscowości mają- 
cego się odbyć zlotu, przewodnictwu Związ- 
ku. — Wszystkie Gr azda bez wyjątku, są 
zobowiązane w zlocie brać udział, 

Gniazda, które s'ę do tego nie zastosują, 
podlegają uchwale W. Zjazdu Rady Związku 
z gaia 6 VIII. 1950 roku, która mówi, że 
gniazda nie biorące udziału w Zlccie Związku, 
czy okręgu i te które omijają uchwały Zw., 
są pozbawione prawa do odznaczeń człon- 
ków i innych świadczeń Związku, do czasu 
wywiązania się z obowiązków. 

Gniazda i okręgi są zobowiązane przeka- 
zywać do bura Związku sprawozdania z 
działalności a już szczególnie sprawozdania 
roczne, 

Uchwalono w miarę możliwości finanso- 
wych kontynuować urządzanie kursów na- 
czelników Gniazd, jak i akcji szkoleniowej, 
oraz obozowej wśród młodzieży wogóle, 

Plan pracy na przysziość przedstawi: dh 
Ostojak, Po krótkiej, rzeczowej, odnośnie 
przedstawionego planu pracy na przyszłość, 
dyskusji, Walny Zjazd Rady uchwalił nastę- 
pującą rezołucję: 

Delegaci Walnego Zjazdu Rady Związku 
Sokołów Polskich we Francji, Belgii į Holan- 
dii zebrani w dniu 19-go października 1952 
roku w Lens (Francja), w liczbie 74 uchwa- 
lają: 

1) Walny Zjazd Rady Związku kładzie na- 
cisk na wszystkie czynniki organizacyjne o 
ścisłe przestrzeganie przyjętych na siebie 
obowiązków, w utrzymaniu czystości zasad 
i ideologii sokolej w dążeniu do wszechstron- 
nego uświadomienia organizacyjnego wśród 
młodzieży sokolej. 

2) Delegaci Walnego Zjazdu Rady Zwią- 
zku podkreślają że Sokolstwo Polskie na 
tut, emigracji, z dala od jakichkolwiek kie- 
runków politycznych, czy sporów społecz- 
nych nie zmniejszy wysiłków w dziedzinie 
fizycznego i moralnego udoskonalenia mło- 
dych zastępów sokolich, w poczuciu spełnie- 
nia obowiązku wobec swej Ojczyzny Polski 
i przybranej Ojczyzny na terenie której się 
znajduje. 

8) Sokolstwo Polskie zawsze wierne swoim 
tradyciom i ideałom — zwiększy swój wysi- 
łek w pracy organizacyjnej do edzyskania 
wolności i niepodległości Polski, 

W końcowej fazie Zjazdu złożył Zjazdo- 
wi życzenia i słowa uznania prezes Kom. 
Tow. Miejscowych kol. Krawczyński, 

Walny Zjazd Rady, który odbył się w at- 
mosferze prawdziwie sokolej, po końcowym 
przemówieniu dha prezesa i po odśpiewaniu 
jednej zwrotki „Choć burza huczy wkoło 
nas” zakończyć swoje, pelne harmonii obra- 
dy o godz, 1630. z 

„Czołem!” 


OSTOJAK Stanisław 


mil A> 


Przy pomocy Persil'u zawsze wygrywacie ! 


l 

| 

* Zaoszczędzicie pieniędzy : l 
' nie potrzeba mydła, ani in- | 
nego produktu. l 
PERSIL działa lepiej sam. Za- | 
oszczędzicie wysiłku : nie | 
potrzeba trzeć. A bielizna | 
wasza trwa znacznie dłużej! | 
| 

P 


PR-87-116. 


15) (Ciąg dalszy) 

Z żalem rozstał się Janek ze starym 
górnikiem. 

Kuzior zapraszał go serdecznie do 
chaty na Łabęckiej, ale karczmarka 
obstawała, że ona przenocuje Poleskie- 
go, a nawet pamiętna kumostwa, po- 
stawiła przed sierotą miskę kartofli i 
kawałek chleba. 1 

Rozjaśniła się na chwilę twarzycz- 
ka zgłodniałego chłopczyny. Gorące 
kartofle — cóż to za przysmak, co za 
uczta dla biedaka !.. a że znużenie i 
młodość biorą zwykle górę nad najwię- 
kszą troską, przeto pożywiony i ogrza- 
ny sierota zasnął na twardej ławie 
smaczniej, niż niejeden w puchowym 
łóżku. L 

Stęsknioņemu sercu dziecka lżej by- 
ło we śnie, bo marzył o drogich twa- 
rzach rodziców. (na jawie coraz trud- 
niej uprzytomnić je sobie był w sta- 
nie). : 

Ruch w karczmie wcześnie zbu- 
dził Janka. Jeszcze nie gwizdano 
w hucie, kiedy tu już panowała po- 
ranna krzątanina. Razem ze świadomo- 


ścią smutnego położenia powstała w | 


chłopcu myśl, jak sobie radzić dalej. 
W piątek przyjedzie pani Wolska; ona 
pewnie znajdzie dla niego ratunek, aby 
tylko dożyć do piątku ! A o czym do- 


żyć ? — dumał chłopczyna, nie wsta- 


jąc z ławki i słuchając rozmów rozbu- 
dzonych, jak on, podróżnych. 

— Ile ci dali? — mówił leżący obok 
Janka wyrostek. 


| 
— Szóstkę, a Józiek wziął siedem; 


on zawsze więcej odè mnie nazbiera ! 


— Ma szczęście... ja zeszłego ponie- 
działku sprzedałem za dziewięć cze- 
skich, a wczoraj to taki był psi pech, 
że i za dwa nie przydźwigałem; dlate- 
go też tu nocuję, boby mię stary zbił, 
że mało. 


— Mało, bo mało... skądże brać, jak 


wszystko spalone i nie ma żelaza? — | 


akończył filozoficznie pierwszy, i na 
tym się rozmowa dwóch chłopców ur- 
wała. 


| 


si 
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S 
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„robić przynajmniej tyle, żeby z głodu 
nie umrzeć. 

— O, ja pracować potrafię! powie- 
dział sobie w duchu Janek i z nową na- 
„dzieją zerwał się z ławy. 

Gospodyni, wspaniałomyślna do 0- 
statka, dała mu na odchodaym śniada- 
nie; wypytała o śmierć rodziców, nie 
zwracając uwagi na przykrość, jaką ta 
rozmowa sprawiała chłopcu, i zarę- 
czywszy, że Polescy .to wielka familia, 
pokazała drogę na warpie. 

Byłby ją Janek znalazł i sam, bo roz- 
tropny chłopczyna rozejrzał się już w 
Dąbrowie; zresztą, szli z nim towarzy- 
sze noclegu, z którymi przez drogę za- 
Iwar} znajomość. We trzech stanęli 


Zajęła ona bardzo Janka. Chodziło z wkrótce przed stawem, Cieszowską 


pewnością o surowiec. Franek więc nie 
kłamał; kto chciał pracować, mógł za- 


zwanym; tam właśnie wybierano su- 
|rówiec z rozkruszonego żużla. 


oria o Janku 


szyi | Opowiadanie dla mlodzicży a 


wazy | Zofia BUKOWIECKA |S 


górniku | 


Wybierano do worków, rozbijając 
miał żelaznymi motykami. Janek nie 
miał ani motyki, ani worka. Stał chwi- 
lę, szukając sposobu zaradzenia tym 
brakom; nagle myśl szczęśliwa błysnę- 
ła mu w głowie: na ręku, w maleńkim 
zawiniątku, niósł koszulę, którą zmie- 
nił dziś rano na świeżą. Przyzwyczajo- 
nemu do czystości chłopczynie zdawa- 
ła się ona po odbytej podróży brudną. 
Z koszuli wybornie worek zrobić moż- 
na. 

W jednej chwili, posługując się 
białymi, zdrowymi zębami, oberwał oba 
rękawy, wierzch związał sznurkiem, 
nadając koszuli formę torby, rękawy 
przedarł wzdłuż na pół; będzie miał 
dwie chustki do nosa, bo brak ich czuć 
mu się dawał, i tak wyekwipowany, 
dumny jak Robinson, po zrobieniu pa- 


| rasola, stanął w szeregu chłopców, szu- 


kających surowca, 

Ale młodość bywa:czasami okrutną. 
Tak było i teraz. 

— Torbiarz, koszularz ! — zakrzy- 
czano chórem. 

— Warsiaska moda — dodał śmiel- 
szy. 
Franek, który od razu poznał Jan- 
ka, szydził najbardziej ze wszystkich. 

— Nogą będzie rozbijał bryły, bo 
skądże weźmie motyki ? 

Tak, motyki Janek nie miał, ale na 
to poradzić soebie potrafi; toż kijem 
można ją zastąpić. Obejrzał się za ki- 
jem. W Dąbrowie o kij trudno, płoty 
nawet są z żelaznego drutu. Ale 
przecież jest tu gdzieś las — pomyślał 
Janek, i nagle opanowała go szalona 
chęć dostania się do lasu. — Do lasu 
po kij ! — mówił sobie chłopiec, a ser- 
ce szeptało : do lasu po pociechę. Po- 
trzebowało jej biedne dziecko. Szyder- 
stwa Franka, Franka, który go skrzy- 
wdził, do reszty rozdraźniły sierotę. 

Las był bliska: z Cieszowskiej wi- 
(dać go doskonale. . Janek biegł, prze- 
iskoczywszy przez plant kolei, kierując 


się wprost na widniejące z daleka zaro- 
śla. W dziesięć minut dobiegł już do u- 
pragnionego celu, ale zatrzymała go 
rzeka, płynąca tu bystro i z szumem 
spadająca kaskadami aż ku mostowi. 
Rozgorączkowany  chłopczyna prze- 
biegł po nim pędem, wskoczył w zaro- 
śla i w jednej chwili znalazł się na po- 
lance, na której z daleka już widać by- 
ło zrzadka rozrzucone stare dęby. 


— Drzewa, moje kochane drzewa ! 
— szeptało biedne dziecko, zbliżając 
się do rozłożystych olbrzymów, a z 
każdym krokiem wzbierało serce siero- 
ty okropnym żalem, coraz mniej tchu 
miał w piersiach, coraz silniej zaciska- 
ło się gardło. 


Przeskoczył rów, przecinający drogę 
od lasu, i w jednej chwili był już pod 
dębami. Ale nie o zdobyciu potrzebne- 
go mu kija myślał teraz !... Schwycił 
obu rękami pień najbliższego drzewa, 
przytulił głowę do omszałej kory i szlo- 
chał biedny sierota, szłochał tak rzew- 
nie, jak płacze dziecko na piersi mat- 
ki. 

(Dokończenie nastąpi) 
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Czwartek 


„Słońce || Księżyc 
wsch. zach. ||wsch. zach. 


*6.25 - 16.45||11.52 - 19.14: 


Dziś: 
Jutro: 


Seweryna 
Rafała Archanioła 
Pojutrze: Kryspina 


„54 lata temu powieściopisarz polski, 
Józef Weyssenhof, znający na wskroś 
zwyczaje i obyczaje warstwy, która w 
odbudowanej Polsce przez sanację do- 

« stała się do władzy, ogłosił „żywot i 
myśli Zygmunta Podfilipskiego”, 

‘Oto jak wygląda ten bohater: 

„Potomek rodu magnackiego, 
ściciel dóbr ziemskich, przedsiębiorstw 
przemysłowych i kamienic, posiadacz 
niezliczonych walorów bankowych, 
giełdowych. Ozdoba arystokratycz- 
nych salonów Warszawy, bywalec ka- 
syna gry w Monte Carlo i najdroż- 
szych lokali paryskich — jednocześnie 
zręczny giełdziarz i spekulant, Wynio- 
sły apostoł szlacheckiej „kultury”, z 
pogardą patrzący na rodzimy polski 
zaścianek. Zarazem posiadacz „na- 
zwiska” jak i „pieniędzy” — arysto- 
krata. 

„Egoista brutalny bezwzględny, po- 
zbawiony wszelkich skrupułów etycz- 
nych. ©ynik kez żenady i epikurej- 
czyk sybaryta, «deałem jego jest ukla- 
dać sobie życie, dzień, rok i przeko- 
nania. ku swej wygodzie, rozkoszy 
i wewnętrznemu zadowoleniu.” 


+ + 
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Tak ocenia krytyka postać przed- 
stawieną nam przez Weyssenhofa. Ty- 
py takie przez zamach majowy Pił- 
sudskiego dostały się w r. 1926 do wła- 
dzy w Polsce. Typem takim był osła- 
wiony premier Śliwiński, który zostaw- 
szy w czasie krytyce tym premierem, 
na drugi dzień wyjechał sobie autem 
państwowym na Riwierę : do Monte 
Carlo. - 

Takim typem !ył ów minister Woj- 
ny, który z kochanką udał się tego sa- 
mego dnia do Paryża, kiedy żona jego 
poniosła śmierć wyskakując z okna. 

Kto z owych typór: dostał się w r. 
1939 do Francji, wyjeżdżał w r. 1940 
na Riwierę.  Pojechało tam tak- 
że wielu urzędników banków i kas 
państwowych, podzieliwszy -najprzód 
między siebie zapasy pieniężne. Do 
Londynu poczęli się zgłasz.ć dopiero, 
gdy poczęło brakować GPOdkósy: na ży- 
cie na Riwierze, WE 


Dr. Albert Schweitzer w Akademii 
nauk moralnych i politycznych 
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i*oto: Record) 

Dr. Albert Schweitzer został w poniedziałek 

po południu przyjęty przez Akademię nauk 

moralnych i politycznych, której został 
„wolnym” członkiem. 


- wła- 


Gzytelni 
zytelnietwo, oś 
u 
Biblioteki : 

W roku 1951 czynnych było w Pol- 
sce 4.000 bibliotek publicznych, posia- 
dających 10.162.500 tomów. Ponadto 
istnieją t.zw. punkty biblioteczne, któ- 
re stanowią ekspozytury terenowe bi- 
bliotek powiatowych i gminnych. — 
Wśród tych bibliotek publicznych było 
17 bibliotek wojewódzkich, 269 powia- 
towych, ponad 700 miejskich i około 


Przeglądając listy kandydatów na tak 
zwanych posłów do przyszłego komunistycz- 
nego pseudo-sejmu, odnosi się wrażenie, że 
przynajmniej w jednym Bierut i jego obóz 
postępują sprawiedliwie. Mianowicie spra- 
wiedliwie rozmieścili wszystkich ober-agen- 
tów sowieckich i różnego gatunku ober-ka- 
pów komunistycznych po wszystkich okrę- 
gach wyborczych. żaden okręg nie może na- 
rzekać, że został pominięty. W każdym o- 
kręgu jest jeden lub więcej takich jak 
sowiecki generał, członek Politbiura lub in 
ny zausznik Moskwy. 

Najwięcej ma ich oczywiście Warszawa : 
Rokossbwski „sowiecki marszałek, Bierut — 
b. obywatel sowiecki i agent Kremla, Ber- 
man — agent MWD, Fiedler — kapo od 
naukowców, Trocikiewicz — mąż zaufania 
Moskwy, pilnujący montowni sowieckich sa- 
mochodów na Żeraniu pod Warszawą. 

Równie dobrze obstawiony jest Gdańsk : 
sowiecki MWDzista z innym agentem 
MWD Chajnem i sowieckim komandorem 
Studzińskim oraz płk. Wągrowskim, specem 
od szpiegostwa, pilnują portu gdańskiego, 
aby nikt z Polaków nie mógł uciec tą drogą 
z piekła komunistycznego. 

Nad Szczecinem czuwa sowiecki generał 
Korczyc wraz z innym sowieciarzem Da- 
chowem. 

Poznania pilnuje sowiecki generał Stra- 
żewski z pomocą głównego fałszerza wybor- 
czego Barcikowskiego. 

Podobnie we Wrocławiu jest sowiecki ge- 
nerał Popławski i szkolony w Moskwie ober- 
agent sowiecki Franciszek Mazur. 

Robotników śląskich pilnuje także sowiec- 
ki generał Bordziłowski i główny wykonaw- 
cą rozkazów Kremla na odcinku gospodar- 
czym Minc. 

W Krakowie jest sowiecki generał Kinie- 
wiez, który poza piłnowaniem krakowian ma 
najwidoczniej baczyć, aby Cyrankiewicz nie 
chciał po utracie posady premiera wznosić 0- 
krzyków „precz z Sowietami”, jak to jeszcze 
nie tak dawno, bo w 1940 roku pisał w socja- 
listycznej prasie podziemnej. 

Do Łodzi przydzielono politruków Wł. 
Dworakowskiego i Mijała Kazimierza. 

Podobnie jest we wszystkich okręgach wy- 
borczych. Sowićccy oficerowie lub sowieccy 
obywatele, członkowie komunistycznego Po- 
litbiura i różni główniejsi oprawcy Polski, 
zostali ,„sprawiedliwie” rozmieszczeni po ca- 
łym kraju. 

Oficjalnie wszyscy oni nazywają się kan- 
dydatami tak zwanego Frontu Narodowego, 
do którego jak głoszą komuniści wchodzą 
zarówno komuniści z PZPR-u, jak i człon- 


„kowie ZSL (Zjedn. Str. Lud.) czy komuni- 
| tycznego Str. Demokr. Aby jednak zbyt ja- 


'krawo nie było widać, że olbrzymia wię- 


wiata pozaszkolna i radio 


3.000 innych. Punktów bibliotecznych 
jest w Polsce 24.384. Istnieją one w 
większych zakładach pracy, PGR-ach 
(Państw. Gosp. Rolnych) i gromadach. 
Jako całkiem odrębne zorganizo- 
wane są biblioteki związków  zawodo- 
wych w liczbie około 6.400. Ponadto 
jest około 31.000 bibliotek naukowych 
i szkolnych, z tego ogromna wię- 
kszość zupełnie małych bibliotek. 
Centralną biblioteką naukową w 


Sprawiedliwy rozdział 


kszość kandydatów to komuniści lub agenci 
sowieccy, a niedawnych sojuszników, czy to 
socjalistów z fałszywej PPS, czy członków 
komunistycznego ZSL czy Str. Demokratycz- 
nego jest zaledwie kilku, na listach kandy- 
daekich nie podaje się z jakiej partii ci kan- 
dydaci są. Wprawdzie to'i tak nie miałoby 
znaczenia, bo wszyscy oni są w mniejszym 
lub większym stopniu agentami sowieckimi, 
nie mniej jednak widać byłoby jak komuniści 
potraktowali swych niedawnych partnerów. 


Polacy winni sobie dobrze zapamiętać i do- 
brze zapisać te wszystkie nazwiska, bo gdy 
nadejdzie dzień porachunku, będą oni, tak 
jak niedawno zbrodniarze hitlerowscy, wy- 
pierali się wszelkiej odpowiedzialności za to 
wszystko co się w Polsce obecnie dzieje. — 
Sprawa jest jednak prosta : kandydat na ko- 
munistycznego pseudo-posła jest kandyda- 
tem do sądu j napewno i tego się doczeka. 

Wtedy Warszawa, Gdańsk, Szczecin, Po- 
znań ,Wrocław, Łódź, Katowice, Kraków, Lu- 
blin i inne miasta polskie będą miały swój 
kontyngent komunistycznych agentów któ- 
rym lud wym erzy sprawiedłiwość, na którą 
scbie dobrze zasłużyli. 
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Polsce jest Biblioteka Narodowa w 
Warszawie. Stan tej biblioteki na dzień 
1 stycznia 1952 roku, wynosił 949.807 
tomów książek (w r. 1950 — 918.548), 
29.207 rycin (w r. 1950 — 28.508), 
nut 11.807 (8.059), 6.575 rękopisów. 
Ponadto biblioteka posiada znaczną 
ilość albumów, map i czasopism. 
świetlice i domy kultury 

Świetlice istnieją w gromadach wiej- 
skich i-przy zakładach pracy, poza tym 
organizuje reżim specjalne Domy 
Dziecka (często nazywane pałacami 
dziecka), Domy Młodego Robotnika, 
Górnika, Nauczyciela, a nawet Młode- 
go Dziennikarza. 

Cyfr dokładnych z tej dziedziny 
nie ogłoszono, wiadomo jedynie, że na 
terenie wiejskim 1 świetlica przypada 
na 4 gromady, czyli około 10.000 (gro- 
mad w Polsce jest obecnię 40.029). 

O pracy świetlic zakładowych pisze 
„Kalendarz Robotnika na rok 1952” : 

„Dziś praca ta ma jasno sprecyzo- 
wane zadania : szeroką propagandę i 
popularyzację Planu Sześcioletniego w 
odniesieniu do własnego zakładu pra- 
cy, masową pracę polityczno - wycho- 
wawczą i uświadamiającą”. 

W prasie reżimowej przyznaje się 
jednak, że „zagadnieniem dużej wagi 
dla ruchu świetlicowego jest wychowa- 
nie nowych kadr pracowników kultu- 
ralno-oświatowych i świetlicowych. — 
Szczególnie świetlice wiejskie cierpią 
na brak wykwalifikowanych kadr, co 
odbija się poważnie na ich pracy”. 


Pismo humorystyczne, którego redaktorem 
był również Bolesław Prus 


Najstarsze pismo satyryczno - humory- 
styczne w P>lsce — „Mucha obchodziło 
80-lecie swego istnienia. > 

„„Mucha” została założona w roku 1868 
przez księgarza Kaufmana, przyczem pier- 
wszym redaktorem pisma był Edward Lu- 
bowski, potem Bolesław Prus, a współpra- 
cownikami m.in. Kostrzewski, Gierymski, 
Pilatti. Od początku istnienia była „Mucha” 
solą w oku władz carskich, okres jednak naj- 


Dar katedry św. Jana 
dla kościołów Warszawy 
W katedrze św. Jana w Warszawie prze- 
ehowywano przez długi czas kilkadziesiąt 
cennych obrazów olejnych o tematyce ka- 
tolickiej. Obrazy te o wyjątkowo dużych 
rozmiarach, niejednokrotnie 4x 4,5 m, przed- 
stawiają sceny z życia Chrystusa i świętych. 
Na szczególną uwagę zasługuje tu obraz 
Chrystusa na Krzyżu, męki św. Jana oraz 
Matki Boskiej. 
„ Kilka dni temu obrazy te rozesłane zosta- 
ły jako dar Katedry św. Jana — do najbar- 
dziej zniszczonych i pozbawionych cennych 
dzieł malarskich — kościołów Warszawy. 


Kształcenie młodych kapłanów 


Warszawa. — Z wywiadu wysłannika re- 
żimowego pisma „katolieckiego” z ks. prof. 
Stan. Huelem  poddziekanem teologii ka- 
tolickiej Uniw. Warszawskiego dowiadujemy 
się, że na Warszawskim Wydziale Teologii 
kształci się 500 studentów. Ks. Huel podał 
ponadto następujące szczegóły: - 

Wydział Uniw. Warsz. posiada czternaście 
katedr i jedną docenturę etatową. Naucza- 
nie jest dwustopniowe. Na pierwszym stop- 
niu w ciągu sześciu lat studiują całość filo- 
zofii studenci-klerycy, należący do Semina- 
rium Duchownego Warszawskiego, względ- 
nie do niektórych Zgromadzeń zakonnych. W 
ubiegłym roku liczba ich wynosiła około 200 
osób. Drugi stopień nauczania scala od- 


byte już studia teologiczne i daje studiują- 


zasem się Pigułce zdarza, 
Pod gazem do domu wraca. 
By nie budzić Basi zważa, 
Zamek kluczem. cichcem. maca... 


W oczach mu się dwoi, troi. 
Ledwie jakoś wszedł do domu. 
Rankiem mu się pomysł roi 


(Czyżby przyszło na myśl komu?...) 


Ślusarza wnet przywołuje: _ 
„„WWierć pan dziury dookoła?” 

I z pomysłu się raduje, 
Łatwiej kluczem trafić zdoła... 


497) (Ciąg dalszy) 
A wkrótce... Boże, Boże, co za szczęś- 
cie, Będzie po raz drugi matką! 
Zaczęła myśleć o owych dalekich 
dniach, w których przyszedł na świat 
jej pierwszy syn, Frank. 
Jak bardzo szczęśliwą była wówczas. 
Anna - Maria tęskniła bardzo za sy- 
nem. Czekała z niecierpliwością na o- 


wą chwilę, w której Fred będzie mógłļ. 


wybrać się do pensjonatu po Franka. 
Otoczy go swą matczyną opieką i po- 
stara się zatrzeć ślady panowania Ade- 


lajdy. Zacznie go uczyć i wychowa na 


człowieka pożytecznego społeczeństwu. 
Jeszcze pora nie spóźniona, 
A za kilka tygodni ujrzy światło 
dzienne nowy Harding. Oby to była 


Czy śni? 

A nuż to rzeczywistość, o której chcą 
ją powiadomić? Otworzyła oczy i po- 
częła poraz drugi czytać: y 

„Przekleństwo Ci, boś się oddała 
człowiekowi, który jest związany z 
inną kobietą! Przekleństwo Ci i po- 
tomkom Twoim, którzy wyrosną ze 
związku tego! Przekleństwo, potrzy- 
kroć przekleństwo! Dziecię, które 
nosisz pod piersią niechaj zwiędnieje 
zanim ujrzy światło dzienne, bo nie- 
prawym jest! Ono hańbi nasz święty 


cym możność specjalizacji w obranej dzie- 
dzinie naukowej, Na stopniu tym nie wykła- 
da się całości przedmiotu, ale zagadnienia 
wybrane, których celem jest pogłębienie wie- 
dzy studiującego dany przedmiot, W ciągu 
trzech lat studium specjalnego osiąga stu- 
dent stopień magistra w zakresie obranej 
specjalności, a po-roku pracy w seminariach 
naukowych i po przyjęciu pracy doktorskiej 
może osiągnąć stopień doktora również w za- 
kresie obranej specjalności. 


Prócz studium pierwszego i drugiego stop- 
nia, istnieje na Wydziale teologia dla osób 
świeckich jako osobna sekcja katechetyczna. 


Na sesji katechetycznej studiowało w ub. 
roku akademickim około 100 osób. 


| jakieś góry ?... 


ostrzejszych represyj carskiej cenzury przy- 
padł na lata 1905—1907. 

— Dlaczego teraz na ulicy stoi wszędzie 
po dwóch stójkowych ? — pyta ktoś w dow- 
cipie pod nazwą „W okresie zamachów” 
(1907 r.). 

— Jeden ma drugiego pilnować, żeby ze 
strachu obaj nie uciekli — brzmi odpowiedź. 
Albo inny dowcip : „Sherlock Holmes”. 

— W tych dniach ujrzymy w Warszawie 
na scenie Sherlocka Holmesa, 

— Możnaby z tego skorzystać. 

— W jakim kierunku ? 

— Sherlock Holmes, to taki podobno zręcz- 
ny agent, możeby on wyśledził, gdzie się po- 
działy nasze konstytucyjne wolności (1907)”. 

Nic też dziwnego, że cenzura carska kon- 
fiskuje numer za numerem, a w końcu za- 
myka pismo. Wydawcy wznawiają „Muchę” 
pod innym tytułem (.Dzięcioł”), ale i to pi- 
smo wkrótce zostaje zamknięte. Taki sam 
los dzielą „Motyl”, „Kruk*, „Kukułka”, 


„Bąk”, „Sęp”, „Wróbel” i „Racet”. Wydaw- 
pietw NIE POLETE ME MTER jak druko- 


wać i, IRAK GEY. pod 
różnymi RE RLE o tycir tytułów 
kilkadziesiąt! Walka zakończyła się zwycię- 
stwem. W r. 1907 „Muchę” wznowiono. W o- 
kresie tym redaktorami pisma byli Włady- 
sław Buchner (Nerbuch) i Antoni Orłowski 
(Krogulec), współpracował także znany po- 
eta Or-Ot (Artur Opmann). 

W okresie międzywojennym pismo pozo- 
stawało nadal pod redakcją Władysława 
Buchnera (zmarł w 1939 r.). 


HUMOR KRAJOWY 


W księgarni 
— Do jednej z księgarń w Zakopanem 
wchodzi klient i powiada : 
— Proszę mi dać przewodnik po Zakopa- 
nem... 
— Proszę bardzo... Ale mamy tylko 


1910 roku. 
— A czy od tego czasu przybyły jeszcze 


z 


p 
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25 lał parafii św. Stanisława w Dourges 


Drodzy Rodacy! 

W niedzielę dn. 26-go paźd pol- 
ska parafia w Dourges obchodzi 25-ciolecie 
poświęcenia swego kościoła, Uroczystości tej 
będzie przewodniczył Przewielebny Ks. Pra- 
łat Kwaśny, Rektor Polskiej Misji Katolic- 
kiej we Francji. z 

Niewątpliwe każda polska rodzina W 
Dourges, w przeciągu ubiegłego ćwierćwie- 
cza, obchodziła w tym kościele jakąś rodzin- 
ną uroczystość, jak chrzciny i pierwszą ko- 
munię dzieci, śluby, pogrzeby, rocznice itp. 

Okazaliście już swą wdzięczność Bogu, 
składając hojnie ciężko zapracowany grosz 
na odnowienie kościoła. Bóg z pewnością te- 
go-'wam ne zapomni i tym bardziej błogo- 
sławieństwem swoim wspierał was będzie. 

W niedzielę zgromadzimy się wszyscy w 
kościele, by złożyć Bogu wspólne dzięki i 
prosić o dalszą op'ekę. Odnowiliście świą- 
tynię! Trzeba też w tym dniu odnowić swe 
serca i dusze przez wspólne przystąpienie do 
Sakramentów świętych, 

Oto program naszej jubileuszowej uroczy 
stości. 


W sobotę 25. X. — O godzinie 17-ej słu- 
chanie spowiedzi św.; o godzinie 20-tej uro- 
czyste nabożeństwo różańcowe, - RE 

W niedzielę 26. X. — O godzinie 8-mej 
cicha msza św., w czasie której będzie odma 
wianie różańca į wspólna komunia św.; o g0- 
dzine 10.30 UROCZYSTA SUMA DZIĘK- 
CZYNNA. Mszę św. odprawi Ks. Kanonik 
Nosal, Dziekan duszpasterstwa polskiego w 
północnej Francji, w obecności Ks. Rektora, 
który też wygłosi słowo Boże. 

Część popołudniowa uroczystości odbędzie 
się w sali patronażu. O godzinie 15-€j roz- 
pocznie się AKADEMIA, której program 
wypełnią występy różnych organizacji 
miejscowych, jak Krucjata, K.S.M.P., Koło 
Amatorskie, Svokó!, Harcerstwo. 

Drodzy Rodacy, liczymy na należyte zro- 
zumienie z waszej strony doniosłości tego ju- 


|bileuszowego święta i pozostajemy w prze» 


konaniu, że udzielicie mu jak najszczerszego 
poparcia. a 
Dourges, w październiku 1952 r. 
Za Komitet jubileuszowy: p 
Ks. JAREK B. duszpasterz 
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Echo polskiej Misji sw 


iętej odbytej w Harnes 


od 28. IX. do 12. X. br. 


Kolonia polska w Harnes pod względem 
religijnym i organizacyjnym mogła służyć 
jako wzór dla całego Wychodztwa Polskie- 
go, a to dzięki temu, że nam Opatrzność Bo- 
ska zesłała zacnego i troskliwego duszpaste- 
rza w osobie czcigodnego ks. prob. Plutow- 
skiego, który z całym poświęceniem i zapar- 
ciem się siebie troszczy się o powierzone mu 
dusze. 


Ale zdarza się tak z poszczególnym czło- 
wiekiem, jak i ze zbiorowymi skupiskami 
ludzkimi, że przechodzi przez okres pewne- 
go oziębienia czy zobojętnienia jak to okreś- 
la poeta: 

W naszym biednym ludzkim duchu 

żadna chwila równa drugiej 

To go Anioł strzeże drogi, 

To znów jęczy w więzach grzechu. 
Dziś miłością cały płonie 
Jutro zimny jakby skała 
Tu go grzechów gniecie brzemię 
I znów ogniem szczęścia pała. 

Więc i w Harnes dało się zauważyć pewne 
oziębienie czy zobojętnienie i na nabożeń- 
stwach zaczęły jakoś rzednąć szeregi wier- 
nych. 

Bolało to serce naszego duszpasterza i po- 
stanowił zaradzić złemu. 

Zaprosił do siebie księży misjonarzy, a już 
rok naprzód zapowiadał Misję świętą i przez 
cały rok przygotowywał parafian do tej 
uczty duchowej. 


(Foto: Record) 

Administracja francuskich Poczt i -Tele- 
grafów wypuści wkrótce na rynek nowe 
znaczki pocztowe z podobizną słynnego le- 
karza, nazwiskiem Laennec. 

Warto przypomnieć, że dr Laennec jest 
twórcą metody opukiwania chorego przy ba- 
daniu. 


Anna - Maria znalazła w kronice ro- 


ród: Zemścimy się na Tobie i na|gowej kilka takich wypadków. Przed- 


Twych dzieciach, bo ich matka grze- 
sznicą jest. 


stawiciele Klaringii zawierali związki 
małżeńskie z mieszczanami. A zresztą, 


Twoi przodkowie rodu Klaringii”. | wszak Fred Harding jest również kró- 
Anna - Maria nie śmiała odetchnąć. |lem z swoich posiadłościach. 


dziewczynke gdyż syn jest już na|jej oczy błądziły tam i z powrotem po 


świecie. 
Przekręciła się na łóżku. 


pokoju, Skąd ten straszny list? 


rzodkowie o 


Czy mają więc rację 
arię? Nie, 


ile przeklinają Annę - 


Czy rzeczywiście istnieją. nadnatu- | przenigdy! 


Nagle zauważyła na nocnym stoliku |ralne siły, które potrafią przedostać 
coś niesamowitego. Przestraszyła się|się przez mury zamku i oddać pismo |lajdą nie było żadnym współżyciem. 
przodków? Wszak przed drzwiami czu- | Żyli obok siebie, bo taką była wola ich 
wają ciągle dwaj woźni, którzy nie od | rodziców, 


okropnie. 
Tam leży list, wielki list. 
Co to ma oznaczać? 


stępują ani na jeden krok. Fred Har- 


Współżycie Freda Hardinga z Ade- 


Adelajda łamała życie Freda, przy- 


Czy to niesmaczny dowcip urządzony | ding i ojciec Treuman wydali odpowie- | sparzała mu ciągle zmartwienia i przy- 
dnie przepisy które mają na celu obro- | krości. 


przez kogoś ze służby? 


Anna - Maria schwyciła pismo w |nę życia panów zamku. — 
A może przodkowie są źli, bo Fred tego nienawistnego związku i rozpoczął 


dać, Zaledwie przebiegła kilka linijek | Harding pochodzi z mieszczańskiego |nowe życie. 
wnet opadła na poduszkę i przymknę- | rodu? 


swe ręce i poczęła szybko je przeglą- 


ła oczy. 


Nie — nie, to być nie może! 


1 


Fred Harding wyrwał się z pęt 


Czy można przeklnąć nawzajem ko- 


cnających się ludzi? 


Rafala Pigułki 


"MIŁOŚĆ 
ZWYCIĘŻA í 
NIENAWISC 


stanął jej przed oczyma. Ach jak okrut 
ny jest los! Ciągle nowe przeszkody, 
które pogłębiają bóle i cierpienia. 

W silnych objęciach Freda Hardin- 
ga znów zapomniała o smutkach i po- 
częła radować się pięknym życiem, 

Cały prawie dzień spędzili w ogro- 
dzie i w sadzie. Zabawiali się własnymi 
wspomnieniami. 

Wieczorem, gdy Anna - Maria spo- 
częła na swym łóżku, znów przypom- 
niała sobie o owym strasznym liście. A 


Nie, przodkowie nie są tak straszni! | w nocy słyszała we Śnie: 


Anna - Maria zgięła papier w swym 
ręku. 


ze swego łóżka. 
Anna - Maria pragnęła jedynie o 
tym myśleć. i 


Dziś wstanie Fred po raz pierwszy | 


— Przekleństwo Tobie i Twym po- 
tomkom! Jesteś grzesznicą! Przekleń- 
Nad ranem przebudziła się ze snu i 
rozejrzała się po pokoju. Znów list na 


Wstała szybko z łóżka, ubrała nową |tym samym miejscu eo wczoraj. Z 
suknię i pobiegła na werandę, gdzie le- |drżącymi rękoma wzięła go i poczęła 
żał już Fred Harding. Przywitał czule |nawpół nieświadomie czytać. 


swą żonę i wziął jej rękę między swoje, 

— Ach ty droga, słodka Anno - Ma- 
rio, Nie mogę nasycić swego wzroku, 
bo z dnia na dzień piękniejesz i kwit- 
niesz jak wonna róża! 

Siedzieli obok siebie i wspominali 
dawne minione lata. A wokoło panowa- 
ła głęboka cisza majestatyczna i po- 
ważna. 

Nagle spochmurniała twarz Anny- 
Marii. List, który znalazła nad ranem, 


„Anno - Mario, księżniczko Kla- 
ringii, Tyś nie godna zamku twych 
przodków, Przekleństwo Ci na wie- 
ki! Przeklęństwo Twym dzieciom, 
które ujrzały i ujrzą światło dzien- 
ne! Tyś shańbiła naszą cześć. Tyś 
pomazała swym życiem nasz honor. 
Zgiń więc dobrowolnie i zwolnij nas 
z katusz niebiańskich! Zgiń dobro- 
wolnie dla dobra twych przodków! 
Jesteś występną kobietą, która roz- 


Nadeszła wreszcie oczekiwana chwila. — 
Przybyli Ojcowie Misjonarze, Zaroiły się uli- 
ce kolonii na „21” i w okolicy. I tak już w 
pierwszym dniu na powitanie Ojców Misjo- 
narzy i na rozpoczęcie Misji św. nasz kościół 
nie mógł pomieścić wszystkich przybyłych. 
Tak było przez cały czas trwania Misji św. 

Ale szczególniejszym jeszcze i spontanicz- 
nym napływem wiernych odznaczyły się dwie 
uroczystości. Najprzód w drugą niedzielę mi- 
syjną, kiedy Ojcowie Misjonarze urządzili 
procesję Maryjną na wzór procesji w Lour- 
des wieczorem ulicami wokół kościoła, kiedy 
wszyscy nieśli świece zapalone. To mrowie 
ludzi ze świecami pozostanie niezatartym 
wspomnieniem. 

A drugi taki entuzjazm religijny pełen 
wzruszeń przeżyliśmy przy zakończeniu Mi- 


sji św. i pożegnaniu Ojców Misjonarzy. W 


tym dniu wszystkie domy opustoszały, a za- 
pełnił się za to kościół i plac przed kościo- 
łem w Harnes, I jak powiedziano w przyto- 
czonym powyżej wierszyku — nie tylko o- 
ziębli i zobojętniali, ale nawet niedowiarko- 
wie i zatwardziali grzesznicy zrzucili z s'ebie 
więzy grzechów i znów zapałali ogniem szczę. 


ścia, ogniem uniesienia religijnego i ogniem 


miłości Boga i bliźniego. 

Widzieliśmy łzy w oczach ludzi młodych i 
starych. Płakali nawet mężczyźni, 
długie lata nie bywali w kościele. Były to łzy 
żalu i skruchy oraz łzy szczęścia i radości. 

Ale też i Ojcowie Misjonarze, patrząc na. 
obfite owoce swojej pracy i na te tłumy wier- 
nych mówili ostatnie słowa pożegnania z 
przestankami, nie megąc pohamować wzru- 
szenia, 

A któż jest zdolny opisać szczęście i wzru- 
szenie naszego czcigodnego Ks. Proboszcza, 
kiedy widział te rzesze dusz powierzone Je- 
go pieczy, zgromadzone wszystkie w Chry- 
stusowej „„Owczarni”. 

Być może, w naszym Harnes znalazło się 


którzy 


kilku, którzy nie chcieli skorzystać z tej 


uczty duchowej i nie raczyli przyjść pokłonić 
się Chrystusowi Panu, choć Pan Jezus byłby 
napewno zostawił 99 sprawiedliwych i wy- 
szedł na ich spotkanie i przycisnął ich do 
swojego Boskiego Serca. Może pod wpływem 
całej koloni te jednostki zmienią się z cza- 


jsem. Qby_taly się stają: 


Stan Św SPYCHAŁA 


! Harnes, 19 października 1952 r. 


Notowania siełdowe 


Kurs arzędowy walut zagranicznych 3 


1 Dolar amerykański . + „ e « » s + $850.— 
1 Dolar kanadyjski . « a 4 « e o »  |/63— 
100 Franków belgijskich « e ø a ele + 699.75 
1 Funt angielski 0... Sulm 
100 Franków szwajcarskich 4 à a e e «+ 5005,75 
1 Gulden nolenderski „eetet e 92,85 
1 Korona szwerzka . 4 Rę 2 8 21 68.20 
1 Korona duńska . « a « « 4 4 e « 50.70 
1 Marka niemiecka «e e.a 4 vw a » 84,— 
100 Lirów włoskich . s « «a a e « e s 56,45 
Kors walut zagranicznych na wolnym rynku : 

Poprzednie W dn. 21.10 

Fr. fr. Fr. fr. 
1 Dolar ameryk. « » « e > 400.— 402,— 
1 Dolar kanad. . » e e « 404.— 404.— 
1 Funt angielski . . « ę e 995.— 1.000.— 
1 Floren holenderski + a e 87.— BX. — 
1 Frank szwajc. , . e € » 3.— 94,— 
1 Frank belgijski . e s e 1.50 7,50 
1 Korona duńska . ę a » 45.— 45. — 
1 Korona szwedzka . ę s 4 64.— 64.— 
1 Marka niemiecka . e g « 85.— 85.— 
1 Peseta hiszpański „ ę « 8.10 8.10 
1 Peso argentyński . e « 18.— 183.— 
Złoto i monety złote : 
Poprzednio W dn. 21.10 
Fr. tr. FE. th. 

Czyste złoto (1 gr.) . « > 496.— 499,>—» 
20 Fr. franc. (w złocie) „ . 3.820.— 8.840.— 
10 Fr. franc. (w złocie) . . 2.040.— 2.055— 
20 Fr. szwajc. (w złocie) 3.720.— 3.740,— 
Funt ang. (w złocie)*. . 4.690.— 4.680.— 
Pòt Funta ang. . . « a s 2.140.— 2.155.— 
20 Dol. ameryk. (w złocie) . 18.600.— 18.760.— 
1U Dol. ameryk. (w złocie) . 8.900.— 8.960.— 
5 Dol. ameryk. (w złocie) . 4.460.— 4.490,— 
20 Marek niem. (w złocie) . 4.000.— 4.020.— 
10 Florertów hol. (w złocie) 3.440. — 2.460.— 


biła w gruzy i pokryła hańbą dobrą 

sławę przodków! Zgiń więc w imię 
naszej świętości. 

Żądamy tego od Ciebie grzesznico! 

, Przodkowie rodu Klaringii”. 

Anna - Maria opadła na poduszkę i 


przymknęła oczy. Zimny pot oblał śnie-- 


żno - białe czoło. Drżała na całym cie- 
le, jakby wpadła w febrę. Nieprzytom- 
nie jęknęła: 


„Panie, ja nie chcę umrzeć — nie 


mogę obecnie żegnać się z tym świa- 
tem! Dopiero teraz poznałem prawdzi- 
wą wartość życia”. 
l ROZDZIAŁ 237. 
Nowe perspektywy. 
Wedigo von Granitz Eberheid wra- 


cał powolnym krokiem do domu. Obok 


szła jego maleńka córeczka Lena. 
Przed kilku laty porzucił jej matkę i 
uciekł w zgoła inny świat. Głupota i 
brutalny egoizm były przyczyną wszy- 
stkich dalszych niepowodzeń, Miła Li- 
liana przyjęła jednak z powrotem nie- 
wiernego i przebaczyła mu wszystkie 
winy. Otoczyła go podczas choroby gor 
liwą opieką i pomogła w ciężkiej sy- 
tuacji. Pod dobroczynnym wpływem 
dobrej Liliany nastąpiła kolosalna 
zmiana w duszy barona. Zerwał z grze- 


szną przeszłością i wstąpił na nową - 


drogę życia. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


p 
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Poważne nadużycia w grupie kopalń 


: : Miomtecau 


MONTCEAU-les-MINES. — Krótko po u- 
wolnieniu Francji, nieznani sprawcy zaczęli | 
wykradać z magazynów kopalnianych obwodu | 
Montceau-les-Mines, różne przedmioty. „Gi- 

nęły” motory, druty, przęsła, pokrycia da- 
chów, cegły, ołów itd... Braki były olbrzy- 


Lens, — W komisariacie policji zgłosił 
się pewien T.P, z Eleu dit Leauwette oskar- 
żając się o szereg kradzieży. Policjanci wy- 
słuchali przybysza a że sposób opowiadania 
budził zastrzeżenia, sądzili, że mają do czy- 
nienia z osobnikiem niepoczytalnym. 

Komisarz policji polecił sprawdzić zezna- 
nia T.P., które okazały się prawdziwe. Męż- 
czyzna, zapytany przez policjantów co go | 
p yy sprowadziło do urzędu policyjnego 

oświadczył, że sumienie, które nie pozwala- 
ło mu spokojnie spać, oraz potrzeka wyspo- | 
w'adania się z przewinień: 

Sprawa P. została . przekazana władzom | 
sądowym w Bóthune, 


UWAGA! UWAGA! 
Zanim dokonacie zakupu, 
przyjdźcie się przekonać, że 
w firmie 


kd "Aux CONFECTIONS ELEGANTES” a 


70, Rue de la Garec — LENS 
(naprzeciw dworca — Tel. 842) 
można nabyć na spłaty 

po tej samej cenie co za gożówkę 


UBIORY męskie i damskie 


wykonane .z najlepszych materiałów 
według najmodniejszego kroju 


Trzy groźne wypadki przy pracy l 
Murarz polski spadł z wysokości 20 metrów 


BETHUNE. — Do szpitala w Béthune 
przywieziono we wtorek Henryka Stefańczy- 
ka, lat 19, zamieszkałego w Auchel. Młodzie- 
niee był ciężko ranny na skutek upadku z 
rusztowania przy jednej z budowli w Cho- 
ques. 

Stefańczyk zmarł, mimo natychmiastowe- 
go zabiegu lekarskiego. Zgon był spowodo- 
wany pęknięciem czaszki i złamaniem krę- 
gosłupa. 

Ciężko dotkniętej rodzinie, 
„Narodowca” składa 
współczucia. 


a * ku i 

Drzewo przygniotło robotnika tartaku 

BETHUNE, — Grupa robotników z tar- 
taku p. Outrebona zładowywała pnie drzewa, 
które przywieziono na podwórze fabryczne. 
Przy pracy tej jeden z pri ześlizgną! się i 
ciężarem swym przygniótł robotnika Ludwi- 
ka Regniera, powodując pękniecie miednicy. 
Dziesięć minut po wypadku, p. Regnier za- 
kończył życie, r $ 


Smieró Hii 


LENS. — W szybie 7-ym kopalń Lens w 
Meurchin, wózek z węglem upadł na górni- 
ka p. Aimé Cuisiniera. Koledzy pracy po- 
śpieszyli mu niezwłocznie z pomocą i ciężko 
rannego wywiezli na powierzchnię. Cuisinier 
przewieziony do szpitala w Lens zmarł w 
nim, mimo troskliwej opieki, 


Górnik na wywczasach w Napoule 


i 
utopił się podczas kapieli | 

CANNES, — We wtorek, górnik Jan Stel- 
maszyk z Divion w ośrodku urlopowym gór- | 
ników w La Napoule, poszedł na plażę ośrod- 
ka by zażyć kąpieli morskiej, 

Gdy płyną?, chwycił go skurcz mięsni, Ko- 
ledzy będący na plaży, pośpieszyli mu z po- 
mocą i wydobyli z wody. Lekarz dr. Colin 
i strażacy Caanes starali się różnymi środ- 
kami ożywić górnika, 

Mimo zabiegu, który trwał kilka godzin, 
nie doprowadzili go do życia, 

Śp. Jan Stelmaszyk liczył 23 lata. 
27-rocznica Bractwa żywego Różańca 

w Villers 

W niedzielę dnia 26 października br. 
Bractwo Żyw. Róż. 
istnienia, 

Program: Rano o godz. 10.30 Msza św. na inten- 
cje Bractwa i za zmarłe członkinie. Wspólna ko- 
munia św. wszystkich członkiń Bractwa, Towarzy- 
stwa prosimy uprzejmie o wydelegowanie sztan- 
darów na Mszę św. 

Po południu o godz. 5-ej otwarcie uroczystości, 
powiłanie gości w sali p. Lequeux w Courcelles- 
les-Lens, Występ harcerek zes śpiewem. Fraszka 
sceniczna — „Jak Kuba Kasie oduczył lenistwa”, 
Inscenizacja góralska — „Powrót Lulusia z Ham- 


sterki”, Na zakończenie zabawa taneczna, 
. > . 


Wydawnictwo 
swe szczere wyrazy 


obchodzi 
w Villers swą 27-mą rocznicę 


W sobotę dnia 
od godz. 8. 

Fanty na loterie upraszą się złożyć u członkiń 
zarządu najpóźniej do piątku 24 października, 

Na powyższą uroczystość zaprasza się wszystkie 
rodaczki i rodaków z Villers, Courcelles i Auby. 


ZARZĄD. 


25 października wspólna spowiedź 


i (Lens > 
amatorskie zespoły śpiewacze, muzyczne ij 


=les-Mines 


| mie i mimo zarządzonych dochodzeń i stwier 

Gzeń, że sprzęt ten wywożono samochoda- 
mi i sprzedawano daleko poza Montceau, 
winnych kradz'eży nie można było wykryć. 
To świadczyło, że. „spółka” była o wszyst- 
kim dobrze informowana przez różne 
„wtyczki”, 

Wreszcie sprawa została powierzona poli- 
cji śledczej w Dijonie. Mimo, że wywiadowcy 
w dochodzeniach swych napotykali 1:4 po- 
ważne trudności — nawet jak sami oświad- 
czyli w obrębie kopalń — udało się uchwy- 
cić wątek sprawy, Trzy osoby zostały prze- 
sluchane; Robotnik Łucjan Necoux areszto- 
wany, Piotr Guillaume i robotnik Guinet os- 


| karżeni o współudział w tych nadużyciach, 


Przypuszcza s'ę, że szereg osobistości bę- 
dzie zamieszanych w sprawę, i temu przy- 
pi isuje się, dlaczego śledztwo posuwa się tak 


| pówoli naprzód i napotyka na takie trudno- 


ści. 


Trzej rybacy złowili w Boulogne rekina . 

BOULOGNE-sur-MER. — Trzej rybacy z 
Boulogne  złowili przed redą portu buloń- 
skiego rekina, który mierzył 6 metrów 10 
cm ij ważył 2.140 kilogramów. 


Połów clbrzyma nie odbył się łatwo i poza | 
sprytem rybaków, wymagał wielkiej siły. 
Według opowiadań rybaków, rekin zaatako- 
wał ich łódź, gdy ta była na pełnym 
morzu. Głową swą podniósł przód, kutra. Wi- 
dok jego olbrzymiej i otwartej paszczy prze- 
raził w pierwszej chwili rybaków, Rekin po- 
tem kilka razy jeszcze atakował łódź, tak że 
zanosiło się na jej przewrócenie. 


Rybakom nie pozostało nic innego jak przy 
jąć walkę z niebezpiecznym żarłokiem. W 
rekina bito harpunem (olbrzymi — ostry 
hak )przez cały dzień, aż go tak mocno wbi- 
to, że nie mógł się już rybakom wyrwać a 
przez upływ krwi osłabł, Mimo to, olbrzym 
morski uderzeniem płetwy zranił przed redą 
jeszcze jednego rybaka. 

Rybacy, którzy mogą się poszczycić tą zdo | 
byczą postanowili rekina wystawić na w'dok | 
publiczny na placu Navarrin w Boulogne. 
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CHAUSSE POUR TOUT L'HIVER 
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PIEŚNI... MUZYKI... i SŁOWA 
organizowany przez Grupę Drukarzy Polskich 
we Francji, odbędzie się w dn'u 26 paździer- 
nika br. o godz. 16.00 w sali p, Marchewki 
4); wystąpą na nim najlepsze, 


teatralne, 


Bilet wstępu: 100 fr., którego numer poza | 
itym wygrać może wartościową nagrodę w: 


bezpłatnym losowaniu, 


Po występach artystycznych odbędzie się | 


Zabawa taneczna 
,przy dźwiękach doborowej orkiestry, 


Bilet wstępu na zabawę: 100 fr., którego 
numer upoważna również do bezpłatnej lo- 
terii fantowej, 


„BLANCHE-NEIGE" =="==u===w 
57-bis, Rue du Centre — CARVIN 
Pranie — Płókanie — Wyżymanie — Kroch- 
malenie bielizny, indywidualnie w 24 godz. 
Pranie i prasowanie prześcieradeł. 
Czyszczenie na sucho i farbowanie wszel- 
kiej odzieży. 
Cerowanie pończoch. 


Wielka uroczystość K.S.M.P. w Harnes 


W najbliższą niedzielę, dnia 26 bm.. K.S.M.P. 
m. i ż. w Harnes urządza wiełką uroczystość w 
sali p. Gruchały, W programie, jak zwykle bar- 
dzo bogatym i pięknym, jest przewidziane przed- 
stawienie teatralne pt. „Zemsta cygana”, wspa- 
niałe balety cygańskie, inscenizacje cygańskie itd. 
Całość w nadzwyczaj barwnych i licznych kostiu- 
mach cygańskich. Uroczystość popołudniowa w 
sali rozpocznie się o godzinie 17-ej. Na zakoń- 
czenie uroczystości odbędzie się przy dźwiękach 
doborowej orkiestry zabawa taneczna (około go- 
dziny 20-ej). Na powyższą uroczystość przybędzie 
również niezapomniany w Harnes misjonarz, ks, 
dr. Wędzioch, który wygłosi okolicznościowe prze- 
mówienie. 

Uwaga! Młodzież K.S.M.P. zbierze się o godz. 
10.30 w Ognisku, skąd wyruszy pochodem na 
Mszę św. 


MEBLE 
Bezpłatna dostawa do domu 


WszelkieUMEBLOWANIE:; poważną gwarancją 


BF Z zaufaniem zwróćcie się do firmy : 


L'USINE du MEUBLE - Lancel- -Leroy 


6, Rue du 4 Septembre (Rue de l'Hôpital) L E E VEN 


Tylko MEBLE z drzewa dębowego, 1-szej jakości 


'JADALNIE — SYPIALNIE — Komplety KUCHENNE 


na zamówienie — Starannie 
———znzza 


Pożyłeczny podarek dla każdego kupującego %wuwitwitwitwa 


KREDENSY 
wykonane 


Ułatwienia w płaceniu na żądanie 


UWAGA RODACY z CALONNE-RIC. 
I OKOLICY! 

Komitet Towarzystw Miejscowych w Ca- 
lonne-Ricouart obchodzi 25-letnią rocznicę 
istnienia w niedzielę 26 października br, 

Program jest następujący : — Godz. 
10.30 — zbiórka obok sali p. Kury; godz. 
11 — wymarsz z pochodem na Mszę św. 
do kaplicy na 6-ce; godz. 11.30. — Msza św. 
na intencję Ojczyzny, po Mszy wymarsz z 
pochodem do pomnika i powrót na salę, 
gdzie nastąpi rozwiązanie pochodu. 

Po południu. Od godz. 15 do 16 przyjmo- 
wanie towarzystw, przedstawicieli i gości; 
godz, 16 — otwarcie uroczystości oraz po- 
witanie obecnych; występ harcerzy, Kcta 
teatralnego „Wesoły Krakus”, mandolinistów 
z koncertem oraz K.S.M.P. 

O godz, 20 wielka zabawa taneczna. 

Zarząd K.T.M, zaprasza jak najserdeczniej 
rodaków z Calonne i okolicy oraz wszystkie 
towarzystwą na uroczystość i prosi o udział 
w pochodzie, po południu zaś w akademii. 

ZARZĄD 


Władze sądowe nakazały zamknięcie 
kawiarni, w której podawano alkohol 
młodocianym 


AMIENS. — W dniu 22 czerwca br. zna- 
leziono bez życia w OQvillers-la-Boiselle pod 
Péronne, 12-letniego J, K... 

Komisja śledcza stwierdziła, że chłopczyk 
był stałym gościem kawiarni małżonków Le- 
clerq, że w towarzystwie kilku rówieśników 
spijał wino aperytywy i wódkę. 

Właściciele kawiarni zostśli pociągnięci do 
odpowiedzialności i we wtorek odbyła się 
przeciw nim rozprawa przed sądem w Pē- 
ronne. 

Sąd skazał szynkarkę na grzywnę 200.000 
fr, szynkarza na 100.000, Lidze Anty-alko- 
holowej przyznał 10.000 fr, odszkodowania, 
8.000 fr. Unii Stowarzyszeń Rodzinnych a 
rodzicom chłopca symbolicznego franka, 

Poza tym sąd postanowił zamknięcie wy- 
szynku. 


Uwaga Ro w Bruay! | 
Staraniemi polskiego „Ciné Klubu” P.Z.K, i Ko- 
mitetu Towarzystw Miejscowych zostanie wyświe- ; 
tlony w Brvay w sali „Baru Polskiego” we czwar- 
tek 23 października br. o godz. 5-ej i 8-ej wie-; 
czorem, polski przedwojenny film dźwiękowy, mó- 
wiony po polsku p. t. „Dzień wielkiej przygody”. 
Film pełen życia, młodości, przygód, przeplata- 
ny przepięknym krajobrazem polskich Karpat. 
Nadgrogram: Pogrzeb śp. gen. Skorskiego, 


Najstarszy zegarmistrz Francji 
` mieszka w Auxerre 


AUXERRE, — Najstarszym mieszkańcem 
miasta Auxerre j zarazem najstarszym ze- 
garmistrzem Francji, jest p. Henryk Her- 
san, Staruszek liczy 9% lat i mimo tak po- 
deszłego wieku, czynny jest w swym zawo- 
dzie naprawiając zegarki, które bardzo licz- 
nie przynoszą mu mieszkańcy grodu, 

Hersan, który pracuje w zegarmistrzo- 
stwie od 11 roku życia, sumiennością i do- 
kładnością w wykonywanej pracy, zyskał so- 


bie szacunek wszystkich mieszkańców Au- 
xerre. Dlatego mimo tak podeszłego wieku 
ma tylu klientów. 

PARYŻ, — (Osobiste), — W dniu 18-tego 


października został pobłogosławiony w ko- 
ścile polskim w Paryżu, związek małżeński 
pomiędzy panną Weroniką, Heleną Lebio- 
dówną, córką ś.p. Michała Lebiody, ogólnie 
szanowanego ogrodnika z Juan les Pins, a 
panem Janem Bieleckim. 

Szczęść Boże” młodej Parze, 


Kancelaria Prawna 


Or Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły 


Tłumaczenia Urzędowe do śluba, 
naturalizacji, emigracji ltd itd... 


34, Avenue Hoche — PARIS (VII1*) 
Métro: Etoile 


Tél.: CARnot: 67-63 


Kurs wieczorowy dla młodzieży 
w Argenteuil 

Pierwsza lekcja wieczorowego kursu dla 
młodzieży polskiej w Argenteuil odbędzie się 
w piątek, dnia 24 października br. o godz. 
20-ej w lokalu szkoły francuskiej, przy Rue 
Abbć Fleury. 

Na kurs ten zapraszamy wszystkich słu- 
chaczy z ub. r. oraz innych, którzy pragną 
pogłębić swoje wiadomości w zakresie języ- 
ka polskiego, historii, geografii i wychowa- 
nia towarzyskiego. 

Święto Króla w Lyonie 

Koło żywego Różańca w Lyonie zaprasza 
bardzo serdecznie wszystkich rodaków i ro- 
daączki na uroczystość Chrystusa Króla, któ- 
ra odbędzie się w niedzielę 26 października. 

Rano uroczysta Msza św. w Polskim Ko- 
ściele, Rue Bat d' Argent o godz. 9-ej rano. 
Prosimy o wysłanie sztandarów. 

Po południu uroczysta akademia podczas 
której zostanie odegrana bardzo piękna i pa- 
triotyczna sztuka teatralna p. t. „żyj Pol- 
sko!'. Występy starszych i dzieci, 
deklamacje, 
zaopatrzony, 

Po przedstawieniu zapraszamy także 
wszystkich na zabawę taneczną, która odbę- 
dzie się w tym samym lokalu przy pięknej 
muzyce p. Barako. 


śpiewy, 
loteria fantowa, bufet dobrze 


_ 


Wabożeństwa i Msze św 


Nakożeństwa w Nancy i Luneville 

NANCY, — Niedziela 26 X. o godz, 10-ej 
spowiedź, o godz, 11-ej uroczysta Suma ku 
czci Chrystusa Króla. 

LUNEVILLE. — Niedziela 26 X, o godz. 
17.30 Msza św, za śp, rodziny Kaczmarczy- 
ków i Iwańskich. 

Zaprasza serdecznie 


Ks. Sołtysiak. 


Apel zarządu P. Z. K. 
na uroczystość 


święta 

W zbliżającą się niedzielę przypada uro- 
czystość Chrystusa Króla. Zwracamy się z 
gcerącym apelem do wszystkich członków 
stowarzyszeń, należących do P.Z.K., by z 
okazji tego naszego święta pułkowego pod- 
kreślili wierność organizacyjną wobec swego 
Wodza Niebieskiego przez sakramentalną z 
Nim łączność i przez publiczne hołdy w uro- 
czystych akademiach popołudniowych, 

Ponadto prosimy bardzo, by młodzież żeń- 
ska chętnie zajęła się w tym dniu trady- 
cyjnym przypinaniem znaczków przed ko- 
ściołami, przyjmując to jako zaszczyt dania 
okazji wszystk m rodakom do złożenia do- 
browolnych datków na cele Akcji Katolic- 
kiej, Praktyczność i oszczędność nakazała 
nam wykorzystać grzeczność przewielebnych 
księży polskich, na których ręce przesłaliś- 
my wspomniane znaczki. Prosimy więc zgła- 
szać się po nie do biur parafialnych. Spo- 
sób przekazania pieniędzy ze zb'órki skarb- 
n'kowi PZK powinien być ustalony wspólnie 
z miejscowym duszpasterzem. 

Przy okazji dodajemy, że wszelkie sprawy 
statutowe i prawne załatwia Sekretariat 
Generalny — 4, Place Guynemer, BRUAY- 
EN-ARTOIS (E-fe-CJ. 


Poświęcenie sztandaru ZUPRO w Provins 
pod protektoratem ambasadora Verdier 


Dzień 26 paźdz ernika upłynie w Provins 
pod znakiem pięknej manifestacji przyjaźni 
francusko-polskiej, organizowanej przez Za- 
rząd tamtejszego oddziału ZUPRO,. Protek- 
torat nad tą uroczystością przyjął prezes 
Francuskiej Federacji Kombatantów Cudzo- 
ziemskich i byłych członków Ruchu Oporu, 
ambasador A. Verdier, znany į wypróbowany 
przyjaciel Po'ski i kombatantów polskich. 

Organizatcrzy Oddziału ZUPRO w Pro- 
vins zapraszają uprzejmie kolonię polską, 
organizacje kombatanckie, katolickie, kobie- 
ce i młodzieżowe do wzięcia jak najliczniej 
udziału w tej uroczystości wraz z pocztami 
sztandarowymi. 

Niech wszyscy zamanifestują swoją obec- 
nością, czynny udział w tej manifestacji, 
która będzie nie tyłko świętem Oddziału 
ZUPRO,ale również szczerą man'festacją 
przyjaźni francusko-polskiej i przywiązania 
do Francji uważanej przez uchodztwo pol- 
skie za drugą swoją ojczyznę. 

Zarząd Główny ZUPRO wzywa wszystkie 
Oddziały pobliskie, by nadesłały swoje sztan- 
dary i wysłały liczne delegacje. 

Zarząd Główny ZUPRO 


>, 
:.-— 


19- Bractwa Różańca żywego 
w Audun-le-Tiche 
Bractwo Różańcowe obchodzi 19-lecie swego 


istnienia w niedzielę 26 X. br., połączone z uro- 
czystością ku czci Chrystusa Króla. 

w programie: 1. Część kościelna: w sobotę 25 
X. br. e godz. 17.30 spowiedź św. W niedzielę 
26 X, br. o godz. 11.30 uroczysta Msza św. O go- 
dzinie 16-ej polskie nieszpory. 


2. Część świecka, w Salle des Fetes. O godz. 
16.45, polska akademia, Piękne przedstawienie 
„Ostatnie Zdrowaś”, inscenizacje, śpiewy, tańce 


narodowe oraz występ zespołu artystycznego pol- 
skich wartowników z Verdun, 
O godzinie 20-ej polska zabawa taneczna, 
Na powyższą uroczystość, wszystkich rodaków z 
Audun-le-Tiche i okolicy, serdecznie zaprasza 
. ZARZĄD. 


Fortuna w filiżance... 


Od czasu do czasu rozchodzi się wiado- 
mość, że któryś ze szczęśliwych śmiertelni- 
ków stał się milionerem na skttek cdz edzi 
czenia spadku po wujku w Ameryce względ- 
nie wygrania na loterii. 

Jeżeli, jak twierdzi mądrość narodów, 
najcenniejszym z dóbr jest zdrowie, to moż- 
na powiedzieć, że każdego dnia tysiące a 
tysiące cierpiących na obstrukcję znajdują, 
w filiżance HERBESAN tę niedającą się 
ocenić fortunę: ulgę — bez obawy przyzwy- 
czajenia się — powiększoną żywotność, ra- 
dość życia. 

HERBESAN ze swymi 14 ziołami odpo- 
wiednio. dobranymi, jest łagodny i nieszko- 
dliwy. Jest to środek przyjemny i natura!'ny 
przeciw obstrukcji. Visa P. 24—196 


PARYŻ. — Z Towarzystwa Rzemieślników i Ro- 
botników Polskich. — W związku z ważnymi spra- 
wami, jakie wyłoniły się w życiu Towarzystwa, 
prosimy o przybycie na zebranie miesięczne na- 
szej organizacji, które odbędzie się w dniu 26 
października t.j. w nadchodzącą niedzielę o go- 
dzinie 15.00 (3. po poł.) we własnym lokalu (32, 
rue Basfroi, Paris 11-e, Metro „Voltaire'”'). 

Po uzyskaniu legalizacji Towarzystwa należy 
dopełnić szereg formalności, w związku z czym 
obecność szanownych. kolegów i kolctanek jest 
konieczna. 

Z tego powodu prosimy uprzejmie poświęcić 
jedno popołudnie naszej starej organizacji i 
przybyć punktualnie na wyznaczone powyżej ze- 
branie. Sprawy są niezwykle ważne. 


Stowarzyszenie MAdężów Katolickich 


i Komunikat 
MOUORT ag raais Katolickich 


Stowarzyszenia Okregu do p AE Lens pro- 
szone są do wzięcia udziału w 30-letniej rocznicy 
Stow. mężów Kat. św. Józefa w Sallaumines, któ- 
ry to obchód odbędzie się dnia 26 października w 
sali Jeanne d'Arc. Prosi się o przysłanie sztanda- 
rów na godz. 8.30 ną Mszę św. 

Stowarzyszenia, które nie otrzymały zaproszeń 
z braku adresów, prosi się uważać niniejszy ko- 
munikat za zaproszenie 

Za Zarząd Okręgu Lens 
Prezes EOMISENIAK Franciszek 


AVION. — RE św. Józefą odbędzie 
swe miesięczne zebranie w niedzielę 26 paździer- 
nika o godz. 15-ej w ,,Metropole”. Członkowie 
zalegający ze składkami winni takową na zebra- 


niu uiścić. O liczny udział członków prosi Zarząd. 


P. S. L. 


SOISSONS. — Zawadamia się, że zebranie 
Koła P.S.L. - Soissons, odbędzie się w niedzielę 
26 października o godz. 15.30 w Hotel d'Angleterre 
w Soissons. Obecność członków obowiązkowa. Sym- 
patycy mile widziani. Zarząd. 


GAUTHERETS. — Koło P.S.L. w Gautherets 
nie odbędzie zebranie dnia 26 bm., z przyczyn 
od Koła nie zależnych. Zarząd. 


Kombatanci 


DIVION. — Stąw. Rez. i b. Wojsk. podaje do 
wiadomości wszystkim członkom, że, w niedzielę 
26 października Koło bierze udział w obchodzie 
20-ej rocznicy K.S.M.P. męskiej. Zbiórka o go- 
dzinie 15-ej w sali p. Bayard. 


ROUBAIX. — Zarząd Stow. b. Żołnierzy 2 DSP 
koła Roubaix, zawiadamia wszystkich ezłonków 
oraz kolegów, którzy należeli do 2 DSP, iż ze- 
branie miesięczne odbędzie się w niedzielę dnia 
26 października br. o godz. 9.30 w Domu Polskim 
przy Grande Rue, 128. Ze względu na wyjazd de- 
legatów do Paryża, ważne sprawy do omówie- 
nia. Upraszą się kolegów o punktualne przybycie. 
Sympatycy mile widziani. Zarząd. 


TROYES (Aube). — Zarząd Koła Rezerwistów). 


i byłych Wojskowych Polskich w Troyes podaje 
do wiadomości wszystkim członkom, że miesięcz- 
ne ogólne zebranie odbędzie się w sobotę, dnia 
25 października br. o godz. 20.30 w świetlicy 
Polskiej przy 18, Rue Neuve des Charmilles. Ze 
wzgiędu na bardzo ważne sprawy obecność wszy- 
stkich członkiń jest obowiązkowa. Zarząd. 


GD: 50 
1902 [l>] 1952 
Niech żnia Subiłaci! 
f W DNIU © 


ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
24 października 1052 r. 
składamy naszym kochanym Rodzicom 


Andrzejowi BARANKOWI 


oraz Jego czcigodriej Małżonce 


Stanistawie z domu Czajka 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Boże- 
go i doczekania się Wesęla Diamentowego 
50 lat minęło życia wspólnego, 
Na rozkaz Boski zaczynacie okres nowy. 
Niech Wam smutek nie trapi głowy, 
Niech życie Wasze płynie spokojnie, 
Niech Bóg Was darzy swymi łaskami 
[hojnie. 
Synowie: Piotr i Władysław; 
Córki: Stasia z mężem Walkiem; Lotka 
z mężem Marcelem; Synowa Frania; 
Wnuki i Wnuczki: Edziu; Gertruda, 
Józef z żoną Marią i Tadeusz z źo- 


AIUNYE JA: 


ną Marią; Helcia i Jean-Marcel; 
Adela z mężem Józefem, Stefka i 
Daniel; 


Prawnuk: Jurek; Prawnuczka: Elżbieta. 
QUIEVRECHAIN, w październiku 1952 r 


YORD 
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Niech żyją Jubilaci! 
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ZŁOTYCH GODOW MAŁŻEŃSKICH 
24 października 1952 r. 
składam mej Matce Chrzestnej 


Stanisławie z domu Czajka 


oraz Jej Mężowi 


Andrzejowi BARANKOWI 


JAK NAJSERDECZNIEJSZK ŻYCZENIA : 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Boże- 
go i doczekania się Wesela Diamentowego 


Adolf Bierenbaum z żoną Marią, 


córką Reginą i synkiem Alfredem. 
w październiku 1952 r. 


QUIEVRECHAIN, 


Hr. 252 memu 


Rozgłośnia Polska Radia WOLNA EUROPA 


DUDAK | przypomina, że termin nadsyłania prac Ra Kon- 


kurs Literacki dla wszystkich upływa w dniu 15 
listopada 1952 r. 
Dokładne warunki Konkursu zostały podane 
w prasie polskiej w sierpniu bież. roku 
Tematy : < 

1) „Najciekawsze przeżycie z lat 1939—1952” — 
Rozmiar dowolny, nie mniej jednak niż 215 
wierszy maszynopisu. ; 

2) „List do Kraju. Co chciałbym powiedzieć przy- 
jaciołom w Polsce'* — 140 do 215 wierszy ma- 
szynopisu. 

3) „Co Zachód może przeciwstawić komunizmo- 
wi? — 140 ao 215 wierszy maszynopisu. 

Nagrody : 300, 200 i 100 dolarów. 

Prace nadsyłać należy pod adresem : 

RADIO FREE EUROPE, Polish Section, 
1. Englischer Garten. MUNICH, (Germany). 


ARAARA PAPA AEA I AO I DER 


KANCELARIA PRAWNA , 
pod kierownictwem DOKTORA UKAW 


S$ OLŚNICKA 


«tłumacz Pryysięgły przy Sadach ftrsucuskieb 
106, rue Jonfiroy — PARIS XVIL. 
Métro: WAGRAM — Tél. WAGram 38-91 


Tlumaczenia arzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji. sprowadzanie rodzin. — PFelnomocnictwa. 


Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


...:220440400000555060000000034540004540500409500000455535L 


Zażycie małej dawki proszku 
o » uwalnia Was od ka- 

„000 PHIŁE taru. bólu głowy itd. 
We wszystkich aptekach 

Laborat. Picot, Calais, V.P. 21.697 


PEPE NNNTENEL 


jn MUZYKA 


Firma Abel Legrand 


22, rue des Escaliers, BRUAY (P.-de- e 


Telefon: 140 
Wielki wybór 
AKORDEONÓW T BANDONII 
„AHOHNER” — „SCANDALLIY” 
„Sept. SOPRANI” — MAUGEIN” 
Wszelkie instrumenty muzyczne 
„SELMER* — „BUFFET CRAMPON'"' 
„COUESNON' —,PIERRET" itd. itd. 
Katalog bezpłatny ——— Udziela się kredytu 


BARTHELET -- 74, Bld Basly -- LEMS 
Sporządzanie kosztorysu bezpłatnie 
na żadanie dla położenia 
BULGOMME — LINOLEUM 


(2.000 szpalt druku 


faktach obcych i pol 
itp. — poznać nowe 
ostatniej wojny i życi 
szukasz objaśnienia 


nabyć można łatwo w prenumeracie 
Cażość obejmuje 20 zeszytów. 


Po zamkni 


© Na odpowiedź lub na 


wyraźnymi 
ogłoszenia. 


ne” pod numerem nie ujawniamy. 


Wolne miejsca . 300 tr. 


| (za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr) 


Młode MAŁŻESSTWO (4-letnią dziewczynką), 
pracujące pozą domem, poszukuje osoby do pro- 
wadzenia gosp, dom. (lekka praca). Płaca: 9.000 fr. 
mies. Zgłosz. do: DREULLE, Ingónieurs, 5, Rue 
Galopin, Les Asturies, AUBY- les-DOUAI (Nord). 

(2299) 


Potrzebna poważna SŁUŻĄCA (od lat 20 do 30) 
do wszelkiej pracy domowej (bez prania). — Zgł. 
do: Mme Marcellin MARCAIS, 1, Av. de Poitou. 
Pare de SCEAUX (Seine). (2294) 


Potrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo- 
wej. Dobrą płaca. — Pisać lub zgłosić się do: 
M. LEPOUTRE, 69, Rue de la Reine Astrid, 
MARCQ-EN-BAROEUL (Nord). (2289) 


SŁUŻĄCA (od lat 25 do 40), która już praco- 
wała u rodz. z dziećmi, potrzebna do wszelkiej 
pracy dom. Całkowite utrzymanie. Zarobek począt- 
kujący 10.000 fr. mies. — Pisać natychmiast, z 
podaniem ref. do: Mme GRUNFELD, 28, Rue de 
Turenne, PARIS (3-e). (2290) 
| AARkÓ ot Pada | MRILZAE de CUE + WAU 

Potrzebna SŁUŻĄCA do pracy dom. (od lat 17 
do 25). Ref. wymagane. Całkowite utrzymanie. — 
Zgłosić się lub pisać: BURETTE,38, Rue de Lille, 
LA BASSEE (Nord). (2287) 


SŁUŻĄCA do pracy dom. znająca dobrze język 
francuski, potrzebna do doktora (2 osób) w Rou- 
baix. Poważne ref. wymagane. Dobra płaca. Pisać 
z podaniem szczegółów do „„Narodowca'* pod nr. 
2201. 


WDOWIEC (z 3-dzieci) poszukuje NIEWIASTY 
w starszym wieku, do prowadzenia gospodarstwa 


domowego, oraz do dojenia 2 krów. — Zgłosz. do: 
Walenty KROWA, La Fonnette, VIGNOUX s/ 
BARANGEON (Cher). p (2292) 


GÓRNIK, lat 54, zam. w dep. Nord, poszukuje 
NIEWIASTY uczciwej i pracowitej, do łat 50, 
do prowadzenia gospodarstwa domowego. 
do ,„Narodowca”* pod nr. 2293. 


Potrzebna do Metzu, poważna i uczciwa SŁU- 
ŻĄCA, obeznana z pracą dom.Dobre wyżywienie i 
wynagrodzenie. Ref. wymagane. Pisać: FRIDE, 
11-bis, rue Léon Barillot, METZ (Moselle). (2265) 


Matrymonialne 600 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
, za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr) 


` 


tat 29 1 80, 
u.8 
celu matrymonialnym. 
do 30 lat. — Oferty tyl- 
za zwrot której ręczą, de 
2280. 


Dwaj RAWALEROWIE, Polacy, 
przystojni i dobrego charakteru, w służbie 
Army, pragną poznać w 
PANNY w wieku od 25 
ko poważne z fotogr. 
„Narodowca' pod nr. 


Dzieło zawsze i wszystkim potrzebne, 
dające odpowiedź na 50.000 pytań : 
PODRĘCZNA 


ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA 


Jeśli chcesz się dowiedzieć szczegółów o ludziach, zdarzeniach i 

skich, o historii, fizyce, chemii, literaturze, muzyce 

odkrycie techniczne, — jeśli interesują cię daty z 

orysy sławnych wodzów, polityków i pisarzy 

zumiałych wyrazów 
wszystko znajdziesz w ENCYKLOPEDII 

Wielkie to dzieło, pierwsze pó wojnie w literaturze polskiej, które 


kę 
„która wynosi 250 franków za zeszyt. 


EPEA ZĘ R Yin? NERZY SAO 
Prenumeratę nadsyłać należy z góry za 2, 4 lub 6 zeszytów. 
iieęciu prenumeraty — cena bedzie znacznie wyższa 


Zgłoszenia prenumeraty i 


KSIEGARNIA POLSKA W PARYŻU — 123 Bid. St. Germain — PARIS (6) 


-—--- Żądajcie bezpłatnych 'prospektów. 


© Wszelkie listy ı zgłoszenia, które 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na 
dane ogłoszenie. —- Adresów osób, które' 


— Zgł. 


w dużym formacie) 


— jeśli 
obcych, 


aty przyjmuje : 


© Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec” LENS (P.-de- C. | 


przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- 
zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć n 


a na kopercie oprócz adresu podać należy w i 
cyframi timmer, który zamieszczony był na końcu danego 


lewym rogu od dołu bardzo 


wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
adres osoby, która zamówiła 


listu znaczki, 
podały ogłoszenia „„Matrymonial- 


© Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
ji i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia. | 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada =mm==mmmmummmmmunaal 


Pracy poszukują 200 fr. poszukują -200 Pracy poszukują 200 fr. 


| (za ogłoszenie nie przekr objętości wierszy * i 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) | 


| p NA 


MAŁŻEŃSTWO polskie poszukuje miejsca na 
fermie, Żona, lat 35, do pracy domowej; mąż, 
lat 43, znający wszelkie roboty, do pracy w pod- 
wórzu i ogrodzie. — Oferty do: KARPIŃSKI S., 
cher Mr. P. Razous, -Rue Auguste Chevalier, 
St-MAURE de TOURAINE (Indre-et-Loire). 


(2281) 


Kupno — Sprzedaż - -500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz doliczą się 100 (r.) 


Do sprzedania SAMOCHÓD osobowy 
GEOT 402? w bardzo dobrym stanie mech., opony 
nowe. Cena umiarkowana. — Pisać do: LEFEB- 
VRE, 1, Rue de la Poterne, ORCHIES (Nord). 

(2295) 


„PEU- 


— Dobra okazja — 
Samochód - półciężarówka 800 kg, 11 CV. 
bardzo mocna przybudówka z osobowego wo- 
zu marki „Peugeot”, w dobrym stanie, do 
sprzedania, Zgłosz, do „Narodowca” pod 
numer 2261. 


Różne 500 fr. 

(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy’ ; 

za każdy dalszy wiersz doliczą się 100 fr.) 
Tłumaczenie arzędowe 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ ważne na całą Francję 


w sprawach: ślubów, naturalizacji metryk. rozwo- 
dów, pełnomocnictw, DP., Uchodźców. Emigracji, 
noaañ do Ministerstw, Konsùlatów, Prefektur itd. 


Expert — traducteur Jurć 
Paris 12 


M IAROSZYK 59 Bug, Poniatowski 


Mótrn Porte-Doróe 


Tłumacz Przysięgły 6. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURALI- 
ZACJI, RENT itd. — sprowadza dokumenty, 
Tłumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować: 
Mz. C. BYSTROŃ — Traducteur Juré 
1, Rue Jacquart, MARCQ-en-BAR(EUIL (Nord) 
Załączyć znaczek ną odpowiedź 


Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 
wszy Travaux exécutés par des ouvriers 


ua Kaa syndiquća Tràvailleurs du ‘Livre 
3 Le Grant Lónn GARSTKA — LENS 


Redakcja rękopisów nie zwraca 


Wha Ad 


